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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wuy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 6 (zob. Zeitnngs Preis
liste p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedm.o- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 łen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Środa, 9 lipca 1890.
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Poznań, 8 lipca.

Strejk policyantów i wojska w Londynie.
Manija urządzania strejków ogarnęła 

dzisiaj już bardzo szerokie koła i spowo
dowała nieraz wielce dziwne objawy. 
Mieliśmy strajki robotników, czeladników 
rzemieślniczych, szwaczek, pomocników 
handlowych, ba, podobuo nawet dzieci 
szkólnych i stróżów nocnych, ale nie było 
dotąd wypadku, aby podobnego sposobu 
polepszenia bytu swego chwytali się lu
dzie, których obowiązkiem jest czuwanie 
nad porządkiem publicznym, to jest poli
cyanci i żołnierze. Ale na świecie na
szym wszystko podobuo jest możliwóm, 
to tóż doczekaliśmy się niebywałego do
tąd w takich rozmiarach wypadku, strej- 
ku policyantów i żołuierzy. Strejk ten 
wybuchł na klasycznój ziemi „samopo
mocy,“ na ziemi angielskiój, w Londynie, 
i przybrał dość groźne rozmiary.

Wczoraj już rozniósł telegraf po ca
łym świecie wieść, że na stacyi Bow- 
street w Londynie 130 policyantów wy
powiedziało posłuszeństwo, ponieważ na
czelnik policyi ukarał kilku policyantów 
stacyi tój za podburzanie i nieposłuszeń
stwo, przeniesieniem do innych oddzia
łów. Gdy wszelkie perswazye i namowy 
do podjęcia służby nie odniosły skutku, 
oddalono 39 policyantów ze służby, a in
nym (starszym) dano czas do namysłu. 
W miejsce strajkujących powołano rezer
wy z innych stacyi. To stanowcze wy
stąpienie naczelnika wywołało niezmierne 
oburzenie tak pomiędzy policyantami, jako 
tóż pomiędzy publicznością, która podo
bno z małemi wyjątkami stanęła po stro
nie strajkujących. Na odbytśm w tymże 
dniu zebraniu delegatów z wszystkich 
oddziałów policyjnych postanowiono jedno
głośnie, iż w poniedziałek wieczorem cała 
policya londyńska wypowie posłuszeń
stwo, jeżeli minister spraw wewnętrznych, 
do którego się policyanci z żądaniami 
swemi udali, nie da zadowalniającój od
powiedzi. Czy się to stało, dotąd nie 
wiadomo.

Żądania policyantów, tyczące się po
większenia płacy, skrócenia czasu służby 
i t. d. są podobno rzeczywiście uzasa
dnione, gdyż dotąd pobierali przy bardzo 
uciążliwój , często wręcz niebezpiecznój 
służbie, płacę bardzo nizką, często nawet 
niewystarczającą. Nietylko zaś prości 
policyanci skarżą się na niedostateczność 
płacy, lecz nawet i inspektorzy stacyjni 
i okręgowi, którzy żądają, by podwyż
szono im pensyą tygodniową na 3, 3ya 
i 4 funty szterlingów, stósownie do sto
pnia służby. Dyrekcya policyi dotąd ko
nieczności podwyższenia takiego uznać 
nie chce i to spowodowało policyantów 
londyńskich do kroku samopomocy przez 
wypowiedzenie posłuszeństwa.

Wczoraj zainterpelowano w sprawie 
tój w angielskiój Izbie niższej ministra 
spraw wewnętrznych, p. Matthewsa. 
Tenże odpowiedział, że wszelkie odnośne 
doniesienia gazet są przesadzone, gdyż 
jedynie młodsi policyanci marzą o strejku, 
podczas gdy starsi zachowują się spokoj
nie. Władze ukarały już najgłówniej
szych agitatorów wydaleniem ze służby 
i zarządziły wszelkie możliwe środki 
w celu zapewnienia bezpieczeństwa pu
blicznego. Minister wyraził nadzieję, że 
środki te strejk zapowiedziany zupełnie 
na razie uniemożliwią.

Odpowiedź ta uspokoiła o ile się zdaje 
członków Izby, lecz nie uspokoiła opinii 
publicznój, która niebawem zaniepokojoną 
została inną złowrogą wieścią. Równo
cześnie bowiem z policyantami zastrejko- 
wali żołnierze drugiego batalionu pułku 
grenadyerów gwardyi. Otóż rzecz się 
tak miała: Gdy rano dano sjgnał do 
apelu w celu zrewidowania tornistrów 
żołnierzy, zamknęli się grenadyerzy w 
swych pokojach i oświadczyli jednogło
śnie, że tornistrów swych rewizyi nie 
poddadzą. Oficerowie odbyli wtedy na
radę i postanowili od rewizyi odstąpić. 
Następnie zwołał pułkownik żołnierzy, 
przemawiał im do serca i nakłaniał do 
posłuszeństwa na co żołnierze odpowie
dzieli sykaniem, gwizdaniem i krzykiem. 
Tak przedstawia wypadek ten telegram 
biura Reutera, który atoli nie podaje, co 
właściwie spowodowało żołnierzy do buntu 
i jak się wypadek ten ostatecznie za
kończył. Zaznacza jedynie, że władze 
wojskowe postanowiły pułk ów wysłać 
na służbę do kolonii zamorskich.

Dwa te wypadki, strejk policyantów 
i bunt żołnierzy jednego z pierwszych 
pułków angielskich, wywołały w calem 
mieście, jak łatwo wystawić sobie mo

żemy, wielki niepokój. Każdy zapytuje 
się mimowoli, co się stanie, jeżeli policya 
rzeczywiście zastrejkuje i jeżeli wojsko 
w stanowczój chwili odmówi posłuszeń
stwa? W obec niezmiernój liczby opry- 
szków, rzezimieszków, anarchistów i 
innych podobnych łotrzyków, ukrywają
cych się w załukach olbrzymiego miasta, 
a czyhających tylko na sposobność do 
gwałtów i rabunków, mógłby podobny 
strejk straży bezpieczeństwa pociągnąć za 
sobą nadzwyczajnie smutne następstwa. 
Opinia publiczna dopomina się też na
tarczywie, by dyrekcya policyi żądania 
polioyantów o ile są słuszne, spełniła i 
nie doprowadzała sprawy do ostate
czności. Dyrekcya waha się dotąd, nie 
chcąc widocznie powagi swój na szwank 
narazić, ale kto wie, czy jój wreszcie 
okoliczności do ustępstwa nie zmuszą.

Strejk policyantów londyńskich i bunt 
żołnierzy rzuca charakterystyczne światło 
na stosunki angielskie i mimowoli nasuwa 
się pytanie, co się stać może, jeżeli po
licya wypowie posłuszeństwo w razie 
zaburzeń socyalnych a wojsko w czasie 
wojny?
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Wiedeń, 6 lipca. Intronizacya nowo- 
zamianowanego księcia Arcybiskupa wie
deńskiego, ks. Antoniego Gruszy, odbyła 
się dzisiaj przed południem z wielką uro
czystością, w obecności Nuncyusza Ga- 
limbertiego, Biskupów-Sufraganów i całe
go duchowieństwa wiedeńskiego. Po po
łudniu odbył słę bankiet, w którym wzięli 
udział Nuncyusz Galimberti, dygnitarze 
dworscy, ministrowie, naczelnicy władz, 
burmistrz miejski i liczny zastęp ducho
wieństwa, jako tóż wybitni przedstawi
ciele świata artystycznego i literackiego. 
Książę Biskup Grusza wzniósł podczas 
bankietu toast na cześć Ojca św. i ce
sarza.

— Księżniczka czarnogórska Milena 
przybyła tu dotąd wczoraj z Franzens- 
badu.

Gastein, 7 lipca. Komendant kor
pusu peszteńskiego, jenerał hrabia Pe- 
jacewicz zmarł tu wczoraj wieczorem.

Paryż, 7 lipca. „Temps" donosi z 
Sajgonu, iż rada kolonialna Kochinchiny 
postanowiła zaciągnąć pożyczkę wysoko
ści 60 milionów franków, którój amortyza- 
cya nastąpi w ciągu lat 30, pod tym wa
runkiem, iż kontyngent kolonii zmniej
szony zostanie na 5x/2 miliona. — Przy 
wczorajszych wyborach w Saint Dió wy
brany został republikanin, jenerał Tri- 
coche 7078 głosami. Przeciwnik jego Pi
cot otrzymał 5757 głosów.

Sredec, 6 lipca. Niedawno temu wy
darzyły się w Peruszycy pod Filipopolem 
w skutek zatargu w sprawach gminnych 
zaburzenia pomiędzy zwolennikami rządu 
a cankowistami. Zaburzenia te nie miały 
atoli najmniejszego związku z sprawą Pa- 
nicy. Spokój i porządek nie został ani 
przed, ani po ezgzekucyi w kraju zakłó
conym. Przeważna część ludności jest 
zdania, że rozstrzelanie Panicy było karą 
zasłużoną i koniecznością polityczną.

Białogród, 6 lipca. Dzisiaj pocho
wano tu na koszt państwa przy niezmier
nym współudziale publiczności zamordo
wanego w Pryszczynie konsula Maryn- 
kowicza. Urzędnik wyższy z minister
stwa spraw zewnętrznych wygłosił mowę 
pogrzebową i wyraził w końcu nadzieję, 
że pożałowania godny wypadek ten nie 
zakłóci dobrych stósunków Turcyi do 
Serbii. — Tutejszy organ rządowy za
znacza, iż pobyt króla Milana w Bia- 
łogrodzie ma na celu li tylko wykonanie 
przyznanego Milanowi prawa nadzoru 
nad wychowaniem syna, króla Aleksan
dra, który wkrótce składać będzie roczne 
egzamina.

Madryt, 7 lipca. W obu Izbach 
kortezów odczytano dzisiaj pismo królo- 
wój rejentki, w którem odracza dalsze 
posiedzenie kortezów na czas późniejszy. 
— Rada ministrów postanowiła wystó- 
sować okólnik do wszystkich gubernato
rów prowincyi i w okólniku tym przedło
żyć im program nowego gabinetu i za
lecić wykonywanie praw w duchu libe
ralnym.

Valencya, 7 lipca. W prowincyi 
Valeneyi cholera nieco się znów wzmogła. 
Z Gandyi donoszą dzisiaj o 11 nowych 
wypadkach choroby i o 3 wypadkach 
śmierci. Z innych miejscowości nadcho
dzą również niepomyślne wieści.

B,zym, 7 lipca. W filii banku nea- 
politańskiego w Kozenca popełniono olbrzy
mią kradzież. Suma skradziona wynosi

pół miliona lirów. Dwóch urzędników 
aresztowano.

Kairo, 7 lipca. Według najnowszych 
wieści z wschodniego Sudanu, panuje tam 
straszliwy głód, wskutek czego krajowcy 
żywią się nieraz ciałem ludzkiem. Osman 
Digma opuścił wraz z 5000 zwolenników 
swoich Tokar i wyruszył w stronę Don- 
goli. Wpływy Mahdiego upadają coraz 
więcój. Zdaje się tóż być pewuóm, że 
rząd angielsko-egipski wyśle silną ekspe- 
dycyę w celu zdobycia Kartumu.

* W sprawie obsadzenia arcybisku
pimi stolicy gnieźnieósko-poznańskiój pi- 
sze także „Krauz Ztg.“ co następuje:

„W większój części pism liberalnych spo
tkaliśmy w tych dniach artykuły, w których 
powiedziano, że polscy posłowie w parlamen
cie głosowali za projektem wojskowym, ponie
waż w zamian za to mają otrzymać Arcy
biskupa Polaka w Poznaniu. Gdyby to na
wet było prawdą — co atoli wcale tak nie 
jest! — nie byłoby z tamtćj strony powodu 
do skargi, bo jeśli Polacy okazują się do
brymi patryotami, nie ma rząd przyczyny do 
wykluczania polskich kandydatów. Co się 
zaś tyczy „germanizowania“, to zauważyliśmy 
już dawnićj, że jest ono rzeczą państwa a nie 
Kościoła. Kościół musi się zastosować do 
istniejących stosunków. Na to tylko dwa 
przykłady: Jeżeli przed kapłanem ktoś się 
spowiada po polsku, to nie może on przecież 
odpowiadać po niemiecku i również niedozwo
loną rzeczą byłoby głosić kazania niemieckie 
w gminach czysto polskich. Kościół zatćm 
nie może „germanizować“, to może czynić 
państwo a wraz z nióm i szkoła. Państwo 
ma tylko interes w tćm, aby użyć swego 
wpływu na korzyść Arcybiskupa, który nie 
jest namiętnym przeciwnikiem polityki rządo
wej. Przez to atoli nie jest bynajmniój po
wiedziane, że państwo miałoby w Wielk. Ks. 
Poznańskiem większą podporę w niemieckim 
Arcybiskupie, aniżeli w jubkim. Jeżeli się 
rozważy, że każdy Biskup przedewszystkiem 
do tego dążyć będzie, aby pozyskać sobie 
zaufanie swych dyecezyan, ponieważ jego 
działanie i powodzenie polegają na środkach 
moralnych a nie na przymusie, — to z ła
twością każdy przyzna, że niemiecki Biskup 
ma znacznie większe trudności do pokonania 
w W. Ks. Poznańskiem, aniżeli polski. Nie
miec — jak to widzieliśmy u zmarłego Ar
cybiskupa dr. Dindera, — dosyć ma do czy
nienia, aby usunąć nieufność ludności do jego 
(Arcybiskupa) narodowości, znajduje się więc 
nieraz w położeniu takiem, że musi rządowi 
odmówić ustępstwa, któregoby mógł mu udzie
lić bez wahania Polak, mający zaufanie 
kraju. Dla tego, zdaniem naszem, chodzi 
o to, aby wybór padł na odpowiednią osobi
stość — niemieckiego pochodzenia nie możemy 
uważać za rzecz konieczną, pod niejednym 
względem nawet bynajmniej nie pożądaną. 
Doświadczenie nauczyło nas przecież. W 
każdym razie jest lojalny i patryotycznie 
usposobiony Polak bez porównania lepszy od 
nieprzejednanego Niemca.“

Han winne albo tarninę.
Coś się święci — przewidzieć nie tru

dno o co chodzi, ale może lepiój będzie 
nie wyłuszezać naszych przewidywań 
i obaw; trzymajmy się samych faktów.

Mamy przed sobą dokument nadesłany 
nam z pewnój okolicy położonej około 
większego miasta — dokument wystóso- 
wany od komisarza obwodowego a cho
ciażby się zdawać mogło, że dokument 
ten wystosowany jest proprio Martę pana 
komisarza, gdyż władzea obwodowy nie 
powołuje się ani na prawo, ani na żadną 
ustawę, ani nawet na rozporządzenie 
choćby pana landrata, — to jednak nie 
podobna przypuścić, aby treść dokumentu 
miała wyjść z własnśj głowy pana komi
sarza.

Pan komisarz zwraca się do dziedzi
ców. do dzierżawców będących zarazem 
przełożonymi dominium (Gutsvorstand), 
do sołtysów — i żąda od nich, aby tak 
sobie w przeciągu trzech dni zeeheieli się 
oświadczyć co do urządzenia cmen
tarza dla gminy, której przewo
dniczą.

Gminy te należą do parafii XX w 
mieście NN, parafia ta ma własny cmen
tarz, na którym wierni chowają od lat 
z góry 100 ciała swych niebożczyków, 
naraz pan komisarz oświadcza, że nie 
dobrze jest, aby mieszkańcy gminy XX 
wozili ciała swych niebożczyków do Ko
ścioła w NN. celem pokropienia ciała i 
celem pochowania go na cmentarzu para
fialnym. Dodaje, że na przypadek epi

sobą pociągały osobne cmentarze komu
nalne — wcale nie byłoby możebne.

Nie mówimy dzisiaj nic o ewentual
nych zamysłach utworzenia cmentarzów 
symultannych.

Nie jest to wprawdzie sprawa nale
żąca przed forum gazeciarskie — ak 
skoro ją pp. komisarze zwrócili na nie
właściwe tory, przed forum sołtysów i 
przełożonych dominiów, uważaliśmy i my 
za stósowne kilka słów o niój powiedzieć.

demii władze wcale a wcale pod żadnym 
warunkiem na to pozwolićby nie mogły — 
i dla tego mają przełożeni dominialni i 
sołtysi po zasiągnięciu opinii współmie
szkańców przestać w przeciągu trzech dni 
pod zagrożeniem kary oświadczenie co do 
założenia cmentarza gminnego, na któ- 
rymby zwłoki zmarłych wprost bez zawa
dzenia o miasto grzebać można.

Po przeczytaniu tego dokumentu na
suwają nam się różne domysły — krąży 
coś w postaci cmentarzów symultanuych, 
jakie widzieliśmy kiedyś w Niemczech, 
coś w postaci symultannych kościołów 
protestancko-katolickich, jakie istnieją po 
więzieniach —- albo n. p. jak kościół za
łogi bydgoskiój, w którym ks. Biskup po
łowy w przeszłym tygodniu nabożeństwa 
ani bierzmowania odprawić nie chciał — 
ale mniejsza o to. Trzymajmy się faktów.

Gdyby pan komisarz dokument taki 
wysłał do piszącego ten artykuł, to tenże 
nie odpisałby mu wcale, bo zkąd pan ko
misarz przychodzi do tego, aby nie po
wołując się na żadne prawo ani na ża
dną powagę, mięszaó się do spraw para
fialnych, i chcieć zaprowadzać zmiany w 
sprawie cmentarnój, która w parafiach, 
o jakie chodzi, od 100 z górą lat dosko
nale jest uregulowana.

Dla ludzi mnićj stanowczego usposo
bienia radzilibyśmy jednakże odpisać panu 
komisarzowi i to jak następuje:

Cmentarze należą jako res sacrae do 
konsystorzów arcybiskupich (obecnie ad- 
ministratorskich) i ani panu komisarzowi, 
ani zarządowi gminnemu lub dominialne
mu nic w nich samowolnie zmieniać nie 
wolno; przysługiwałoby im co najwięcój 
w razie rzeczywistej i gwałtownój po
trzeby prawo grzecznego przedstawienia. 
Tak opiewa nie tylko prawo kanoniczne, 
ale i powszechne prawo krajowe pruskie 
i rozporządzenie ministeryalne pruskie z 
dnia 30 października 1832, które sobie 
niech p. komisarz łaskawie przeczytać 
raczy — jeśli go nie zna.

Wypadałoby w końcu poprosić pana 
komisarza, aby osób interesowanych ta- 
kiemi pismami i zagrożeniem kary na 
przyszłość nie nagabywał, lecz żeby ze- 
chciał się udać do Prześwietnego Konsy- 
storza administratorskiego — jeśli to je
szcze będzie uważał za potrzebne.

Przypuszczamy, że ono pisanie, które 
w okolicy, o którój mówimy, w kilku 
egzemplarzach do kilku miejsc wysłane 
zostało — nie wyszło z głowy pana ko
misarza, że źródła jego należy szukać 
gdzieś wyżej — i dla tego nie możemy 
ukryć zdziwienia, że w tych sferach mo
żna się było zdecydować na podobne 
eksperymenta, które ostatecznie mogą 
tylko gminy narazić na koszta, a skutku 
żadnego nie osięgną.

Przypuśćmy bowiem, że jaki sołtys 
protestant, albo człowiek Kościołowi nie
przychylny, nie szukający rady u księdza 
proboszcza — zastosuje się natychmiast 
do polecenia pana komisarza, że tego 
rodzaju, co on sam, współmieszkańcy wię
kszością głosów przeprowadzą uchwałę i 
urządzą cmentarz gminny, kupią grunt i 
rozpiszą zebranie potrzebnych funduszów 
przez repartycyą — co z tego będzie za 
korzyść? .

Żadna!
Władze kościelne, do których dyece- 

zya w tym względzie należy — nie 
uznają tego zakupionego kawału gruntu 
za cmentarz — a prawowierni katolicy 
jak dotąd tak i nadal ciała swych zmar
łych współbraci w pobliże kośoioła do 
pokropienia święconą wodą, do kościoła 
aa nabożeństwo i na cmentarz parafialny 
do pogrzebania w asystencyi księdza wo
zić będą — czemu policya wedle istnie
jących przepisów prawnych przeszkodzić 
nie może. Na nieszczęsne czasy zaraźli
wych chorób są osobne przepisy policyjne, 
do których katolicy zawsze się stosowali, 
i gdyby nas Pan Bóg znowu taką nie
szczęsną plagą miał nawiedzić, z pewno
ścią się zastosują.

Ozy władze zastanowiły się nad tem, 
na jakie uciążliwości i koszta naraziłyby 
katolików Polaków, przywykłych chować 
zmarłych swoich w asystencyi kapłanów 
i wśród obrzędów kościelnych, gdyby im 
tę asystencyą kapłana tak znacznie utru
dniły? Gdyby rodzina dotknięta śmiercią 
jednego z członków swoich, musiała po
syłać po księdza o milę lub dalej — i 
po tem znowu go odsyłać ?

A czy władze pomyślały o tem, że 
w wielkich parafiach, jak n. p. w pa
rafii świętomarcińskiej w Poznaniu, gdzie 
niekiedy trzeba chować po kilku zmar
łych w przeciągu jednego popołudnia — 
wykonanie takiój praktyki, jakąby za

Złożenie zwłok Mickiewicza
na Wawelu.

Kraków, 4 lipca 1890.
(w. k.) Od dni kilku coraz gwarniój, 

coraz gęściój w Krakowie, aż wczoraj 
zapełniło się już miasto przybyłymi ze 
wszystkich stron kraju, z najdalszych od 
Krakowa ziem polskich. Liczne gromady 
przybyłych przechadzają się po ulicach, 
ruch w Krakowie niezwykły, niebywały, 
niepamiętny. Jedenaście pociągów przy
woziło podróżnych, a niemal każdy o 
dwu lokomotywach. Krakowianie ser
decznie przyjmują rodaków, przeważni« 
kwatery bezpłatne, gościnne. Tu i owdzie 
rodzina rozkłada się na dywanach, a 
łóżka i pościel odstępuje gościom. Nie
stety nie mało tóż i takich, co korzy
stając ze sposobności, dopuszczają się 
nadużyć i drogo, zbyt drogo płacić sobie 
każą. Ale to już wina tego, co chciał 
przepłacać, bo bióro kwaterunkowe w 
magistracie dostarczało każdemu, kto się 
zgłosił, i tanich i wygodnych mieszkań, a 
nawet bezpłatnych. Klasztory rozwarły 
się gościnnie dla ludu wiejskiego, któ
rego napłynęło mnogo. Górale Tatrzań
scy, Huculi, lud z nad Wisły i z nad 
Sanu, a będzie go razem do dwóch ty
sięcy osób, pomieścili się przeważnie po 
klasztorach. Młodzieży akademickiej za 
Lwowa, z Dublan bardzo wiele; straże 
pożarne ochotnicze z całego kraju wy
słały delegatów, a jest ich kilka set; 
roją się tóż „Sokoły“ z całego kraju, w 
malowniczych mundurach.

Miasto udekorowano wspaniale. Ulice, 
któremi odbędzie się pochód, ustrojone 
festonami z zieleni, gęsto flagami o bar
wach miasta i narodu.

Barwa biała z niebieską i biała z pą
sową przeplata się na wysokich, olbrzy
mich drzewcach. Z okien takie same 
zwieszają się flagi. Na placu Matejki, 
u wylotu Sławkowskiej, w Rynku, pod 
Zamkiem przepyszne pylony jakoby z mar
muru chęcińskiego, różowego, a urny na 
nich jakoby z bronzu. U wylotu Siennój 
wspaniały obelisk z medalionem Mickie
wicza, również jakby z marmuru wykuty. 
Niezliczone trybuny na wszystkich pla
cach, ozdobne, wygodne. Napływ ducho
wieństwa znaczny. Widać gromady ludu, 
zwiedzające kościoły i pamiątki narodowe 
pod przewodnictwem swoich kapłanów z« 
wsi przybyłych. Wszędzie wyczekiwanie 
i niepokój, czy tóż uroczystości nie po- 
psuje deszcz, tak częsty w tym roku, że, 
zwłaszcza w ostatnich tygodniach, nie było 
dnia bez niego.

Do teatru dostać się nie można , i 
program nęci. W przedstawieniu biorą 
udział aktorowie krakowscy i lwowscy 
śpiewacy opery, do tego lwowskie Towa
rzystwo muzyczne „Echo.“ W programie 
produkcya orkiestry „Wieniec pieśni pol
skich“, akt II „Konfederatów Barskich“, 
akt I „Krakowiaków i Górali“, „obrazy 
żywe“, śpiewy solowe i chóralne i t. d. 
Jakże tu nie iść? Niepodobna. Już 
dniem wcześniej rozebrano bilety. Grze
czni Krakowianie odstępują je przyby
łym. Publiczność w teatrze przeważnie 
galowo ubrana.

W prześlicznej sali Towarzystwa wza
jemnych ubezpieczeń raut literacki i mu
zyka „Harmonii“ lwowskiej. Cały świat 
literacki miejscowy i z miast innych zgro
madzony, przytem wiele pań. Produkcye 
muzykalne, pod kierunkiem Bylickiego, 
wypadły znakomicie, a zwłaszcza śpiew 
artysty malarza Styki, od lat kilkunastu 
poświęcającego się śpiewowi w Paryżu, 
zwrócił na siebie powszechną uwagę. 
Wśród zgromadzenia widzieliśmy i fiolety 
biskupie i mitry książęce i dostojeństwa 
najwyższych instytucyi. Ogółem było 
około 400 osób. „Koło literackie“ tutej
sze wybornie spełniło podjęte zadanie, 
w czóm też nie mała zasługa, pełniącego 
funkcye gospodarza, p. Mraska. Ku
chnia, wino i przekąski doskonałe. — 
Do późnej nocy ruch w mieście, ożywieni« 
ogromne.

W piątek słoneczna zajaśniała pogoda.

W* Uczmg dzieci czytsà po polsku Ï



Już o godzinie 5 z rana roją się ulice. 
Najpoważniejsi i najstarsi i najzimniejsi, 
ożywieni, odmłodzeni, rozgrzani. Delega
cje z wieńcami, deputacye, reprezentanci, 
dziennikarze, słowem wszyscy, co mają 
brać udział w pochodzie, spieszą na 
Szlak. Już przed 7 godziną kilkanaście 
tysięcy zebrało się osób. „Dzieci Kra
kowskie“ z parku dr. Jordana z rozwi
niętym sztandarem, przy odgłosie bę
bnów, w malowniczych płóciennych mun
durkach, wujskowym ordynkiem masze
rują przez Rynek na stanowisko pod uli
cę św. Jana. Muzyka „Harmonii“ przy
grywa maszerując na punkt zborny, a za 
nią kilkaset członków ochotniczych straży 
pożarnych w malowniczych różnobar
wnych mundurach. Uderza godzina 8-ma. 
Zjawia się karawan, wspaniały, króle
wski, zajeżdża przed dom krajowego 
składu zboża. Przybywają ksiądz Arcy
biskup Issakowicz z księżmi kanonikami 
swej kapituły, rodzina Mickiewicza. Za
czyna się uroczystość. Otwierają się 
drzwi sali parterowój, obitój kirem; na 
podwyższeniu spoczywa trumna skromna, 
prosta metalowa. Na około trumny uklę
kła rodzina. Ksiądz Arcybiskup Issako
wicz zaintonował „De profundis,“ a śpiew 
żałobny powtarza duchowieństwo przed 
budynkiem. Po modlitwach żałobnych i 
odmówieniu „Ojcze nasz“ i „Zdrowaś,“ 
młodzież akademicka wzięła trumnę na 
ramiona i na karawanie umieściła. Ka
rawanu opisać nie podobna, jedno tylko: 
namalować, a i to pędzlem niepo
spolitym.

Za podstawę służy skład wielkiego 
wozu, okrytego szkarłatnym pluszem, na 
niój podniesienie również pluszem obite, 
w kształcie pagórka, a na nim kwiaty 
oj czy stój ziemi, malowane przez artystów, 
a to: lilje białe, czerwone maki, niebie
skie bławaty. Na tym kwiecistym pa
górku ustawiono trumnę. Po nad nią 
piętrzy się baldachim z purpurowego plu
szu, malowanego przez artystów w k wiaty. 
Podpory baldachimu wystają w górę, za
kończone palmami. Na oponie baldachi
mu napis: „O grób dla kości naszych 
w ziemi naszój prosimy Cię Panie.“ Dra- 
perye, malowidła, rozmiary, pomysł sam, 
piękność materyału — wszystko to czyni 
wrażenie wielkie. Królewski to wóz, 
królewska wspaniałość.

Śpiewacy opery lwowskiój wykonują 
pod kierunkiem p. Jareckiego Requiem 
Moniuszki. Oczy zgromadzonych zwra
cają się na przeciwległy mur. okalający 
ogród pałacu Stanisława hr. Tarnowskie
go. Śród kwiatów zawieszono tam obraz 
Najśw. Maryi Panny Ostrobramskiej; 
modlił się do Niej, gdy przybył po raz 
pierwszy do Wilna, Ona go dziś błogo
sławi wstępującego na Wawel.

Ucichł piękny śpiew, śród zgromadzo
nych tiyshają łzy rozrzewnienia, myśl 
i uczucie ścielą się u Tój Ostrobramskiój, 
która tyle łez teraz w Wilnie ociera, bo 
Ona jedna dzierży opiekę nad nieszczę
śliwymi. Hr. Koziebrodzki wręcza mar
szałkowi hr. Janowi Tarnowskiemu do
kument stwierdzający, że zwłoki są rze
czywiście zwłokami Mickiewicza.

dzie rosyjskim spoczywające. Grzechem 
utraciliśmy ojczyznę i grzechem odzyskać 
ją usiłowaliśmy podobni do tych dzieci, 
które chcąc uwolnić się od kary, łamią 
w oporze swym rózgę, którój ojciec jako 
narzędzia kary używa.“

Smutny dysonans w tym wspaniałym 
narodowym obrzędzie. Zapomnijmy o tóm 
i patrzmy na rozrzewnienie i uniesienie 
ogarniające wszystkich. Ulice zapchane, 
wszystkie okna zapełnione, z okien sypią 
się kwiaty i padają łzy uniesienia. Mu
zyka „Harmonii“ idąc na czele, gra ża
łobne marsze, na przemian z krakowską, 
idącą w środku orszaku. Dzwony ko
ścielne mięszają się ze śpiewem ducho
wieństwa, coraz bliżój miasta, — uderzo
no w Zygmunta. Karawan zatrzymał się 
u stoku góry. Akademik Lewicki prze
mówił imieniem młodzieży (mowę jego 
podaliśmy wczoraj); zdjęto trumnę z ka
rawanu, młodzież ją poniosła w górę, aż 
część orszaku, bo wszystkich tysiąców 
umieścić tam niepodobna, stanęła u wrót 
katedry.

Młodzież trzyma trumnę na ramio
nach, poeta Asnyk zabiera głos i prze
mawia w te słowa:

Po utracie naszój niepodległości, gdy 
zabrakło nam dawnych królów i hetma
nów, gdy znak królewski z orłem i po
gonią padł na dziejowóm pobojowisku, a 
oręż w nierównój walce nie wystarczał 
do jego obrony dla okrytego wstydem i 
żałobą ludu, Opatrzność zesłała nowego 
wodza.

Wódz ten podniósł padający sztandar 
pokonanego narodu, uniósł go z zamętu 
przegranych walk i pogromu i rozwinął 
w błękitach na takich wyżynach, na ja
kich go już dosięgnąć nie mogły żadne 
nieprzyjazne moce.

Przeniósł go z ziemi łez, na którój 
zaciężyła noga zwycięzcy, w nieśmiertel
ną krainę ducha, gdzie górować musi nad 
fizyczną przemocą, zmiennością doli, nad 
męką ciał, a nawet nad chwilowóm zwąt
pieniem upadających pod ciężkióm brze
mieniem pokoleń.

Wodzem tym był nieśmiertelnej pa
mięci Adam Mickiewicz.

Pod swoją buławą zgromadził on 
wszystkich wiernych synów narodu, zje
dnoczył waśniących się braci, powołał do 
życia uśpione dotąd siły i poprowadził 
na wielki bój idei, którego rozstrzygnię
cie dokonać się musi ostatecznie w sumie
niu ludzkości.

Jemu zawdzięcza Polska, że ją uzbroił 
na wszystkie ciosy, zahartował na wszel
kie męczarnie i dał jej w pieśni nie
śmiertelne życie, zanim ją sąd ostateczny 
dziejów w nowe ubierze ciało.

Inne narody mają swoich wielkich 
poetów, mistrzów słowa i myślicieli, któ
rzy twórczą myślą ogarniali całe epoki i 
wyprzedzali je nawet polotem geniuszu, 
zdobywali sobie ogólno-ludzkie znaczenie, 
nie posiadają jednak żadnego, któryby się 
tak zespolił miłością z rdzeniem narodo
wego żywota i objął całą jego przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłość, wszystkie jego 
smutki i niedole, wszystkie pragnienia i 
nadzieje, jak nasz Adam Mickiewicz. 
Źródłem bowiem jego natchnienia i twór
czości była przedewszystkióm najczystsza 
najgłębsza miłość, która jak sam powiada 
w natchnionój swój improwizacji:
,,Ta miłość nie na jednym spoczęła człowieku 
Jak owad na kwiecie róży,
Nie na jednej rodzinie, nie na jednym wieko.
Ja kocham cały naród! objąłem w ramiona 
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia 
Przycisnąłem tu do łona
Jak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec.“

Ta wielka, serdeczna i promieniejąca 
na świat cały miłość, jaką ukochał swój 
nieszczęśliwy naród, miłość ogarniająca 
wszystkie wieki i pokolenia, umarłych, 
żywych i żyć dopióro mających, miłość 
zstępująca po namaszczeniu wiary do 
kurhanów i pamiątek przeszłości, a po 
nadzieję do chat wieśniaczych jako do 
kolebki przyszłości, nadała geniuszowi jego 
w szeregu twórczych duchów świata od
rębne, a wyraziste piętno. Do bogatój 
harmonii przodujących piewców ludzkości 
przybył jeden nowy potężny akord, który 
nigdy przedtóm nie dźwięczał w takiój 
pełni i sile, przybył głos, który był wy
razem cierpień i uczuć całego pokutują
cego ludu.

Do Panteonu ogólno-ludzkiój poezyi 
wtargnął wieszcz na wskroś narodowy i 
wniósł do niego przemienione na brylanty 
pieśni, łzy swoich współbraci.

Mocą swego geniuszu otworzył światu 
oczy na nieznane mu widnokręgi; ukazał, 
jak drugi Dante, równie posępne krainy 
nie ukryte już w otchłaniach przed wzro
kiem śmiertelnych, lecz leżące na po
wierzchni ziemi i przymusił patrzeć na 
nieustanne męki ciał i duchów i na całą 
grozę tego ziemskiego piekła, z którego 
tylko płacz i zgrzytanie na zewnątrz 
dojść może. Jak Wirgiliusz prowadził 
Dantego, tak on poprowadził ludzkość 
przez te potępione okręgi, odsłonił wnę
trza więzień, mroźne Sybiru łono, czarne 
pieczary kopalń, bielejące kości ofiar, da
remne wysilenia ginących i całą trage- 
dyą bezpłodnych męczeństw bez chwały 
i odkupienia. Jak Wirgiliusz Dantego, 
tak on pouczał ludzkość o rzeczach stra
sznych i nienazwanych, dla których niema 
imienia w żyjących języku, a ona zmu
szoną była uznać w nim swego mistrza 
i nauczyciela.

Jeżeli w ten sposób zabłysnął żywem 
światłem pierwszorzędnój gwiazdy na wy
sokościach wszechświatowej poezyi, dla

Po mowie znowu pieśni żałobne śpie
waków opery, a po nich muzyka zagrała 
marsz żałobny Chopina i pochód wyru
szył z miejsca. Niezliczone gromady 
z wieńcami i bez wieńców, z chorągwia
mi, sztandarami, z odznakami cechów, 
zajęć, godności przesuwały się po przed 
karawan. Co za rozmaitość strojów, 
barw, godeł! Siermięgi wieśniacze ludu 
z najrozmaitszych ziem polskich, kapoty 
małomieszczan, kilkaset kontuszów wsze
lakiej barwy, przeważnie wspaniałych, 
poważne togi profesorów obu uniwersyte
tów, białe sukienki dziewczątek, repre
zentujących uczennice przeróżnych zakła
dów naukowych, a po za tóm orszak 
około 500 duchownych świeckich i zakon
nych. Miejscowe duchowieństwo było 
w komplecie, z prowincyi przybyło do 
200 księży.

Wśród wieńców był także od „Rodziny 
Towiańskich“. Zdaje nam się, że mogło 
i powinno się było bez tego obyć. Przy
pominać całemu narodowi ostentacyjnie 
to, o czém w chwili tak wielkiéj, tak uro- 
czystój naród zapomnieć pragnął, było co 
najmniśj.... brakiem taktu. Towiański 
jak zmora zaciężył na życiu Mickiewicza; 
swojemi robotami krzywdę wyrządził 
poecie, emigracyi i narodowi całemu, 
choćby dla tego tylko, że strącił Mickie
wicza z tak ważnego posterunku, jakim 
była katedra w „Collège de France“. 
W tój trumnie na Wawel wiezionéj, wi
dzieliśmy wielkość i zasługę, dla czegóż 
przypomniano manifestacyjnie i słabe 
strony człowieka ? Szanujemy, cenimy tu 
wszyscy zacną rodzinę Andrzeja Towiań- 
skiego, ale sprzęgnięcie nazwiska „To
wiański,“ z uczczeniem Mickiewicza, do
tknęło boleśnie, a nawet może o obraziło 
uczucia wszystkich. Dziwimy się, że ko
mitet nie uznał za stosowne uwolnić nas 
od tej przykrości, choćby już ze względu 
na ten bolesny, dotkliwy dla honoru na
rodowego adres, który najzagorzalsi To- 
wiańezycy dnia 8 stycznia 1857 roku ce
sarzowi Aleksandrowi II przedłożyli, a 
który między innemi zawierał i te słowa : 
„Masz w nas Najjaśniejszy Panie podda
nych, noszących dla Ciebie miłość i wier
ność. Te uczucia składamy dziś Tobie, 
Najjaśniejszy Panie, jako poddani Twoi, 
korząc się przed sądami Bożymi, czcząc 
zamiary Boże względem Polski na rzą-

lub zwątpieniom nie zbaczał z twardej I 
drogi obowiązku.

Ta trumna, te popioły, mają wymowę, 
na jaką nie stać dziś żadnego z żywych. 
Niech więc mówią o niezłomnój wierze 
w sprawiedliwość Bożą, o nieśmiertelnój 
nadziei, którój się nam wyrzec nie wolno, 
i o miłości, jaka serca nasze rozpalać po
winna. Niech uzbroją w męstwo upada
jących pod brzemieniem nieszczęść i niech 
odsłonią tajemnicę życia, śmierci i zmar
twychwstania.

Niech głos ich głosem proroczym roz
biegnie się po całój ziemi od pałaców 
do chat wieśniaczych zwiastować lepszą 
dolę i możność odkupienia win przeszło
ści przez cnotę i pracę.

Niech ten duch światła i miłości, 
który ożywiał niegdyś te popioły, pro
wadzi nas dalój w przyszłość jak ów 
słup płomienisty, prowadzący niegdyś w 
ciemnościach lud Izraela, abyśmy następ
com naszym przekazać mogli przynajmniój 
ciche zasługi, wytrwałość w przeciwno
ściach i ostatni skarb nasz: nieskalaną 
godność narodową.

Tóm najlepiój uczcimy wielkiego męża, 
którego imię i chwała rozbrzmiewać bę
dzie w Polsce po wszystkie wieki.

Niebo się zachmurzyło nagle, wśród 
mowy Asnyka grzmoty groziły burzą, ale 
zwyciężyło słońce i pogoda przerwana 
na chwilę sprzyjała i sprzyja do tój 
chwili.

W todze profesorskiój przemawia Sta
nisław hr. Tarnowski: niebo już pogodue, 
jasne i czyste. Głos mowy rozbrzmiewa 
się w dal swobodnie, płynnie i poważnie.

nas był on słońcem, którego ożywcze 
promienie przeniknęły na wskroś pogrą
żoną w śnie grobowym ziemię. Pojawie
nie się jego było punktem zwrotnym nie- 
tylko w naszej literaturze, tak ściśle 
z dziejami i wewnętrznóm życiem zwią- 
zanój, ale zarazem w całóm duchowćm 
kształtowaniu się społeczeństwa. Zaś 
pierwsze jego wystąpienie było niejako 
objawieniem budzącój się wiosny nowego 
i świeżego życia, pierwszóm rozparciem 
orlich skrzydeł do lotu i wybuchem mło- 
dzieńczój siły, rwącój się do czynu i tar- 
gającój krępujące je pęta. Zrzucenie 
więzów, nałożonych poezyi przez niewol
nicze naśladownictwo psendoklasycyzmu, 
było zapowiedzią usiłowań do skruszenia 
innych, stokroć boleśniejszych i więcój 
upakarzających. Był to punkt wyjścia, 
początek nadpowietrznój drogi na skrzy
dłach, które młodość podaje do słońca 
prawdy i wolność. Pod światłem i cie
płem pierwszych promieniu wschodzącego 
geuiuszu stopniały lody gnuśności i samo- 
ubstwa, zakwitły pierwiosnki świeżych 

uczuć i dążeń i zabiły żywiój serca mło
dzieży, a wieść gminna, ta arka przy
mierza między staremi a młodszemi laty, 
przemówiła głosem wiejskiego ludu, ska
rżącego się na tylowiekowe zaniedbanie 
o niedolę.

Cała Polska uczuła się silną, młodą i 
odrodzoną i w ślad za Mickiewiczem za
częła wierzyć, kochać i z pieśnią jak 
skowronek wzlatywać w błękity ku uka- 
zującój się nowój jutrzni na niebie.

Wstrząsnęła nią tala nieokreślonych 
uczuć, jak pierwsze drgnienie jeszcze nie- 
świadomój siebie miłości.

Miłosny czar pieśni upajał młodociane 
serca, odczuwające już w sobie moc do 
łamania tego, czego rozum nic złamie i 
do popchnięcia bryły świata na nowe 
tory, lecz szukające jeszcze urzeczywi
stnienia swych ideałów w postaciach 
ziemskich kochanek. Rycerski zapał, żą
dza torowania dróg nowych i tkliwość 
trouverów podawały sobie rece.

Tymczasem w duchowym rozwoju mi
strza nastąpiła stanowcza przemiana. 
Umarł w nim Gustaw, goniący za marą 
ziemskiój miłości, a narodził się Konrad, 
poświęcony wyłącznie idei szczęścia i 
wielkości śwego narodu. Umarł młodzie
niec pożyczający barw tęczy, promieni 
jutrzenki i brzmień słowiczych dla swych 
rozkochanych pieśni, a narodził się mąż 
spiżowy, nie mający litości dla cierpień 
własnych i wpatrzony tylko całą duszą 
w cierpienia swojój ojczyzny.

I znowu w ślad za mistrzem zaczęły 
się zwracać wszystkie serca i urabiać na 
wzór dany przez niego, i cała myśląca 
i czująca Polska przedzierzgnęła się w 
poważnego i surowego Konrada, odda
nego jednój myśli, jednemu uczuciu.

Złote sny o ósobistem szczęściu, tęskne 
skargi zakochanych, ustąpić musiały miej
sca idei zaparcia się i poświęcenia, a 
wszystkie pragnienia skupić się w jednóm 
wielkióm pragnieniu: ujrzenia swej ojczy
zny wolną, wielką i szczęśliwą.

Pieśń mistrza przeszła w krew i ży
cie narodu, stała się ciałem, czynem 
ofiarnym, dogmatem wiary, podporą w 
dniach klęski proroctwem lepszój przy
szłości. Wychowały się na niój całe po
kolenia, nią żyły, w jej imię walczyły i 
ginęły, przekazując ją następnym jako 
Palladyum odrodzenia.

Silniejszą była nad wszystkie nie
szczęścia i zawody i przenikała coraz 
to głębiój do różnych warstw narodu, 
powołując do życia coraz to nowych wy
znawców. Tak przeszła do naszych cza
sów i nie nie straciwszy na swój świe
żości i sile, żyje w nas i z nami. Żyje 
ona w naszych instynktach, myślach, 
dążeniach, bądź świadomie, bądź nawet 
nieświadomie ; stała się bowiem częścią 
naszój duszy, częścią składową moralnego 
organizmu. Jój zawdzięczamy, żeśmy nie 
skarleli i nie znikczemnieli do szczętu, 
jój zawdzięczamy resztę cnót naszych, 
które bronią nas przed ostatecznym 
upadkiem.

Z niój nauczyliśmy się kochać prze
szłość pomimo jój win i błędów, tóm ży
wem uczuciem dziecka, które nie może 
być surowym sędzią swego rodziciela, z 
niój nauczyliśmy się stawiać czoło prze
ciwnościom i zarabiać na przyszłość, nie 
tracąc nigdy do szczętu otuchy i nadziei.

Wszyscy karmiliśmy się tóm natchnio- 
nóm słowem tak, jak karmić się niem 
będą w przyszłości następne pokolenia.

Jakkolwiek zmieniać się mogą wa- 
ruDki bytu, prądy pojęć i wyobrażeń, 
myśl zasadnicza wieszcza stać będzie 
niewzruszenie po nad przelotnemi hasłami 
chwili. Nie jest ona bowiem własnością 
jednój epoki, jednój generacji, jednego 
stronnictwa, jednój warstwy lub części 
narodu, lecz jest własnością wspólną 
eałój cierpiącój, dobijającój się życia 
Polski. Pod jój wezwaniem cichną spory, 
wywołane zadaniami dni powszednich, za
cierają się różnice przekonań, znikają 
uprzedzenia i niechęci i wszystkie serca 
jednoczą się w bratniój zgodzie. Ten, co 
kochał i cierpiał za miliony, ma do roz
porządzenia miliony serc zjednoczonych. 
Najlepszym tego dowodem obecna chwila, 
w którój cały naród oddaje mu cześć 
monarszą, wprowadzając do królewskich 
grobów na Wawelu drogie szczątki, które 
„cudem powróciły na ojczyzny łono“.

Powróciły te popioły po wielu latach 
z obcej ziemi, by raz jeszcze z wnętrza, 
grobu przemówić do całego ludu i zakląć 
go, ażeby niedostępny wszelkim pokusom

„Zora“ we Wiedniu. 12) Od „Maticy 
hrwatskiej“ z Zagrzebia. 13) Od mło
dzieży z Krotoszyna. 14) Od kolonii pol
skiój w Berlinie. 15) Od kolonii polskiój 
z Cieplic trenczyńskich. 16) Od akade
mików polskich w Hali. 17) Od ruskiego 
kasyna „Radyna“ w Kołomyi.

Już dochodzi godzina 2-ga po połu
dniu, upał dokucza, nie wiedzieć dokąd 
się udać, bo znajomych widzi się pełno, 
a mnóstwo tu osób, któreby się poznać 
chciało, bodaj im się przypatrzyć i dłoń 
uścisnąć. — Restauracye przepełnione, do 
siebie zapraszają gościnni Krakowianie 
na obiad, chciałoby się i spocząć, a jak 
tu spoczywać, gdy korzystając ze sposo
bności, chciałoby się przypatrzyć wszy
stkiemu. Zwiedzić pamiątki, muzea, wy
stawę sztuki, park dr. Jordana. Na to 
znowu brak czasu, bo już o godzinie 5-tój 
w ogrodzie strzeleckim przyjęcie deputa- 
cyi włościańskich, wieczór deklamacyjno- 
muzykalny, a równocześnie bankiet lite
racki w hotelu saskim.

Ugoszczenie włościan wypadło dosko
nale. Zasługa w tóm tutejszego Towa
rzystwa oświaty ludowój, zostającego pod 
opieką J. E. Księcia Kardynała. Dłu- 
giemi rzędami zastawiono stoły, za niemi 
zasiadło przeszło 500 włościan ze wszy
stkich okolic, a z nimi księża proboszczo
wie, wikarzy, nauczyciele ludowi, sekre
tarze rad powiatowych itd. Przywitał 
włościan gorącą, serdeczną mową prof. 
Czesław Pieniążek, akademik Łucyan 
Rydel wygłosił też piękną mowę, poczem 
ksiądz dr. Laszkiewiez przemawiał z pra
wdziwie kapłańskiem namaszczeniem, z 
prawdziwie obywatelskim zapałem. Kilku 
włościan odpowiadało, a te przemówienia 
świadczą, że lud tutejszy ogromnie postą
pił w oświacie i nabiera świadomości po- 
litycznój.

Wieczorek deklamacyjny powiódł się 
znakomicie — a zwłaszcza obrazy żywe, 
deklamacje III części „Dziadów“ i popis 
„Harmonii.“ W teatrze dawano „Widmo“ 
Moniuszki. Na bankiecie w hotelu Sa
skim zebrało się przeszło sto osób, a mię
dzy nimi: mistrz Matejko, Władysław 
Mickiewicz, członkowie Wydziału i lite
raci, artyści ze wszystkich stron Polski.

Iluminacja wspaniała, zwłaszcza oświe
tlenie elektryczne Sukiennic i ognie 
w urnach pylonów imponujące sprawiały 
wrażenie.

Z wieśniaków przybyło około 200 
z własnego popędu, własnym kosztem, 
wielu z żonami i rodziną. Szczególniej 
powiaty dąbrowski i mielecki dostarczyły 
70 kilku takich uczestników obchodu.

Niemal wszystkie pisma polskie miały 
tu swoich reprezentantów, a niemieckie, 
francuzkie itd. wysłały 27 sprawozdaw
ców, z których wielu do kilku naraz pism 
mieli składać sprawozdania.

Bardzo liczne były reprezentacye i 
wieńce czeskie, Czechów tóż było wielu, 
a między innymi Jełlinek i ks. dr. Jaro
sław Sedlaczek, zajmujący się gorliwie 
sprawami polskiemi.

Według obliczeń dotychczasowych, 
opartych na raportach dróg żelaznych, 
policyi, biura kwaterunkowego itd. miało 
być przybyłych do Krakowa osób blisko 
40 tysięcy.
• • • • • A ••• • • •

5. Do komitetu, nadeszły następujące 
depesze z

1) Od „Obczańskiój Besedy“ ze Smi- 
chowa-Pragi. 2) Od redakoyi „Hlasu“ 
z Berna „na wieczną sławę bratniemu 
narodowi, że wydał dla całego Słowiań- 
stwa światowy geniusz“. 3) Od panów 
Babica i Gjalskiego z Lusaku (wyspa 
koło Istryi) z następuj ącóm brzmieniem: 
„Sława poecie olbrzymowi; sława Pola
kom !“ 4) Od redakcyi . „Morawskiój
Orlicy“ z Berna. 5) Od Towarzystwa 
wspierania i szerzenia literatury ezesko- 
słowiańskiej w Pradze. 6) Od Towarzy
stwa czeskich pisarzy i belletrystów. 7) 
Od „Czeskiój Besedy“ z Pragi". 8) Od 
czeskiój czytelni z Bernie. 9) Artyści 
narodowego teatru w Bernie. 10) Od 
pana Rettnera z Berna: „Nad grobem 
łzy przelewa naród, a z nimi czuje cały 
słowiański świat. 11) Od Towarzystwa

ZIEMIE POLSKIE.
* W „Zbiorze praw i rozporządzeń“ 

ogłoszona została ustawa uowego towa
rzystwa akcyjnego, mającego na celu 
eksploatowanie pokładów węgla kamien
nego w gubernii piotrkowskiej i kiele- 
ckiój, rud metalicznych, oraz wszelkich 
materyi kopalnych, budowanie fabryk i 
zakładów przemysłowych do obrabiania 
ciał kopalnych itd. W tym celu towa
rzystwo nabywa: a) grunta, kopalnie, fa
bryki, słowem cały majątek ruchomy i 
nieruchomy towarzystwa (pruskiego) von 
Kramsty, w powiecie będzińskim, gub. 
piotrkowskiój i w powiecie olkuskim, gub. 
kieleckiój; b) grunta, kopalnie, fabryki 
itd. towarzystwa (pruskiego) hr. Renarda 
w dwóch wzmiankowanych powiatach; c) 
grunta, kopalnie, fabryki, przedsiębior
stwa „Milowice,“ należące do poddanych 
pruskich: Zygmunta Pfiugstheima, Szy
mona Kuźmickiego i Markusa Feige, a 
mianowicie: majątek Milowice, kopalnie: 
„Anna,“ „Joanna“ i „Rozalia“ we 
wzmiankowanych powiatach i d) grunta, 
kopalnie, fabryki itd., stanowiące wła
sność poddanego pruskiego Juliusza Ale
ksandra w dwóch pomiecionych powia
tach. Kapitał zakładowy towarzystwa 
stanowi 4,250,000 rubli w złocie, licząc 
34,000 akcyi po 125 rubli w złocie ka
żda. Założycielem towarzystwa jest P.
W. Wassal." Nazwa urzędowa towarzy
stwa brzmi: „Towarzystwo kopalń i za
kładów przemysłowych w Sosnowicach.“ 
Zarząd towarzystwa znajdować się będzie 
w Warszawie.

N I E gs C
* Berlin, 7 lipca. O dalszych pla

nach podróży cesarza opowiadają, że ce
sarz powróci w końcu lipca do Wilhelms
hafen, tam wysłucha referatów i nastę
pnie pojedzie do Anglii. Przyjazdu cesa
rza do Cowes na wyspie Wight spodzie
wają się tam 3 albo 4 sierpnia. Z Anglii 
powróci cesarz do Berlina na 5 lub 6 dni 
następnie uda się w podróż do RosyiJ

— Pisma niemieckie zajmują się zmia
nami, jakie mają rzekomo nastąpić w mi
nisterstwie pruskićm. Wczoraj podaliśmy 
telegram ślązkiej „Volksztg“, donoszący 
o zachwianem stanowisku ministra Goss- 
lera ; wiadomość tę powtarzają dziś inne 
pisma także. „Germania“ pisząc o panu 
Gosslerze powiada, że pan minister wy
znań, nawet zdaniem wielu kartelowców, 
nie okrył się wcale chwałą przy pracach 
i rozprawach nad funduszem obrocznym. 
„Wiele drastycznych wyrażeń — pisze 
„Germania“ — słyszano z ust ludzi nie 
bez znaczenia o jego niezręczności i rze
czowych pomyłkach przy tój sposobności, 
a pan Gossler nie ma zresztą zbyt wielu 
przyjaciół, ponieważ często nie można 
wiedzieć, co właściwie myśli w najwa
żniejszych kwestyach kościelnych i szkol
nych. Miało to już swoje następstwa, o 
których może wkrótce publicznie będzie 
mowa, tutaj przypominamy tylko, że pan 
Gossler — jeżeli się istotnie pragnie po
koju z katolikami — ani swoją osobą, 
ani przeszłością nie nadaje się na wyko
nawcę tych zamiarów.

— W parlamentarnych kołach — pisze 
„Slązka Gazeta“ — przypuszczają, że 
projekt o zużyciu funduszu obrocznego 
rząd przedłoży ponownie z nieznacznemi 
zmianami sejmowi w zimowśj sesyi, z tą 
tylko różnicą, że tym razem najprzód 
w Izbie panów, a potóm w Izbie deputo
wanych toczyć się będą rozprawy nad tym 
projektem.“ „Germania“ podając tę wia
domość, oświadcza: „Co do nas, słysze
liśmy na pewno, że zostanie przedłożony 
nowy projekt z znacznemi zmianami i to 
na lepsze; projekt z drobnemi zmianami 
byłby całkiem nieznaozącym.“

— „Freisin. Ztg\u donosiła przed 
kilku dniami, że cesarz jadąe z Berlina 
do Kilonii, miał na stacyi przed Frie
drichsruh dłuższą rozmowę z ks. Bis
marckiem. Dziś nadseła biuro Wolffa na
stępujące zaprzeczenie: Hamburg, 7 lipca. 
„Hamb. Corresp.“ oświadcza jak najsta- 
nowczój, że wiadomość „Freisin. Ztg.“, 
jakoby cesarz w podróży do Kilonii miał 
mieć spotkanie na stacyi Sehwarzenbeck 
z ks. Bismarckiem, jest zupełnie fałszyioa 
i ,dodaje, że korespondent hamburski z 
Friedrichsruh był na dworcu w Schwar- 
zenbeck — ale księcia Bismarcka tam 
nie było.“

— Zamorskie wychodźtwo z państwa 
niemieckiego j przez porty niemieckie, Ant
werpią, Rotterdam i Amsterdam, wyno
siło w miesiącu maju 1890 roku 11,629 
a w czasie od początku stycznia do 
końca maja 1890 roku 42,677 osób. Z 
W. Ks. Poznańskiego było ich 6828, 
z Prus Zachodnich 5364, z Pomorza 
5681, z Bawaryi po prawój stronie 
Renu 3316 i t, d.

— Monachijskie „Neueste Nachr.“ 
otrzymały od majora Wissmanna na za
pytanie, przesłane mu z powodu pogłosek 
o jego ustąpieniu ze służby, odpowiedź 
telegraficzną, że „chwilowo ma on tylko 
urlop.“

— Od 1 października ma wychodzić 
w Berlinie wielkie konserwatywne pismo, 
którego tendeneya ma odpowiadać zupeł-



nie woli i orędziom cesarza. Już rozpo
częto pertraktacje, celem ustanowienia 
redaktorów i urzędników administra
cyjnych.

— Kanclerz udzieli! rozmaitych uła
twień przy dowozie świń i wieprzowego 
mięsa z Danii.

— Znany dr. Wehr został ze wzglę
du na bardzo słaby stan zdrowia wypu
szczony za kaucyą z więzienia i udaje 
się do zakładu leczniczego w Harcu.

— Biuro Wolffa donosi w sprawie 
rzekomych wycieczek na misjonarzy ewan
gelickich ze strony majora Wissmanna, 

v że tenże ani oświadczeń podobnych nie 
wyrażał, ani tóż nie mogłyby one odno
sić się do niemieckich misyonarzy. Dru
ga część oświadczenia tego jakoś nie zga
dza się bardzo z pierwszą.

ROSTA.
* „Petersb. Wiedom.“ w ostatnich nu

merach zamieściły szereg artykułów pod 
tyt.: „Siły przeciwników,“ w których 
omawiają stosunek uzbrojeń Rosyi i Nie
miec na zasadzie danych, zgromadzonych 
w pracy p. Niedźwiedzkiego. W jeduym 
ze wzmiankowanych artykułów czytamy 
najprzód o liczbie wojska niemieckiego, jego 
organizacyi i radbilizacyi. W końcu czy
tamy:

Jednakże aby, korzystając z przewagi 
swój mobilizacyi, armia niemiecka mogła za
raz na wstępie zaszkodzić poważnie nieprzy
jacielowi, nie dość jeszcze skoncentrować woj
ska w najkrótszym czasie na granicy. Po
trzeba jeszcze zająć ważne pod względem 
strategicznym punkta i rozbić armią nieprzy
jacielską, nie dając jój możności zmobilizować 
się i skoncentrować. Aby osięgnąć ten cel, 
na wypadek wojny z Rosyą, nieprzyjaciel bę
dzie musiał przejść znaczną przestrzeń od 
granicy, co, oczywiście, wymagać będzie nie 
mało czasu. Od Torunia jednego z najwa
żniejszych punktów operacyjnych armii nie- 
mieckiój, do Warszawy jest przeszło 200 
wiorst, od Wrześni i Ostrowa około 250 
wiorst itd. Ruch armii spółczesnycli w po
chodzie nie jrzewyższa 15 wiorst na dobę, a 
zatóm, aby dojść n. p. do Warszawy potrzeba 
15 —20 dni. Dodawszy w ten sposób do 
czasu, potrzebnego na zmobilizowanie armii 
niemieckiój i skoncentrowanie jój na granicy 
wschodniej, czas, konieczny do zbliżenia się 
ku głównym punktom strategicznym rosyj
skiego teatru wojny, przekonamy się, że do 
rozporządzenia armii rosyjskiój pozostaje na 
mobilizacyą od 4—6 tygodni, to jest czas, w 
którym zrobić można bardzo wiele. Nastę
pnie, kiedy Niemcy znajdą się — jeżeli tyl
ko zdołają — pod ufortyflkowanemi obozami: 
w Kownie, Nowogeorgiewsku i Warszawie, 
wówczas, mamy nadzieję, że groźne te forty 
nie padną na odgłos trąb niemieckich i tutaj 
właśnie stać się może wielce potrzebna potom
kom Arminyusza ich osławiona „wściekłość 
teutońska. “

— Niejednokrotnie już w prasie rosyj
skiej zaznaczano, iż koloniści niemieccy, 
nabywając olbrzymie przestrzenie gruntu 
na południu Rosyi i zakładając tam kolonie, 
dają im niemieckie przezwiska. Tym spo
sobem w guberniach: chersońskiej, besa- 
rabskiej, ekaterynosławskiej i tauryckiej 
powstały liczne Hamburgi, Kleinliebenthale, 
Strasburgi, Marienbady i t. d. Senat 
rządzący niedawno w sprawie niejakiego 
Falz-Feina wyjaśnił, iż przezwanie danej 
miejscowości nie zależy od jej właścicieli, 
lecz, że potrzeba posiadać na to zezwolenie 
władzy, jak w danym razie rządu guber- 
uialnego. Zgodnie z wyjaśnieniem takiem, 
w tych dniach, według „St.-Pet. Wied.“, 
wydany został zakaz nadawania nazw nie
mieckich miejscowościom rosyjskim i roz
porządzenie, ażeby nowo-kreowanym Klein- 
liebenthalom i Marjenbadom przywrócono 
ich dawniejsze rosyjskie nazwy.

F R A N C T A.
Paryż, 6 lipca. Gubernator wyspy 

Martyniki nadesłał ministrowi kolonii 
sprawozdanie o pożarze miasta Fort de 
France. Z sprawozdania tego wyjmuje
my następujące szczegóły ■ Ogółem spa
liło się 1600 domostw na 1015 posiadło
ściach. Szkody obliczono dotąd na 8 mi
lionów franków, nie licząc spalonych to
warów, mebli, zapasów i papierów warto
ściowych, co razem obliczyć można na 20 
do 25 milionów franków. W pierwszych 
dniach dostarczyło pogorzelcom żywności 
miasto Saint Pierre, późniśj sąsiednie 
wyspy Gaadeloupe i Sta Lucia. Jeżeli 
i tam żywność się wyczerpie i jeżeli rząd 
francuzki wczas nie pospieszy z pomocą, 
zapanuje straszna nędza. Wszystkie 
budynki spalone zabezpieczone byty za
ledwie na 1 milion 800 tysięcy franków, 
lecz i ta suma ledwie częściowo zostanie 
wypłaconą. Bez pomocy ze strony pań
stwa mieszkańcy miasta zmarnieją.

ANGLIA.
* Londyn, 6 lipca. (Konfereneya 

międzynarodowa w sprawie sądóiu roz
jemczych), W dniu 22 i 23 b. m. odbę
dzie się w Londynie konfereneya, na 
którą zaproszono członków wszystkich 
niemal sejmów i parlamentów europej
skich, aby radzili nad sprawą ostateczne
go ustanowienia i zaprowadzenia między- 
narodowych sądów rozjemczych. Podobna 
konfereneya raz już się odbyła i to w 
roku zeszłym w czerwcu w Paryżu. 
Wzięło w niój udział przeszło 100 wy
bitniejszych mężów z różnych państw 
europejskich, podczas gdy inni piśmiennie 
wyrazili uznanie swe dla celu i prac 
konferencyi. Poruszono tam wtedy mnó
stwo zdrowych myśli, omawiano szcze

gółowo sprawę rozbrojenia i postanowio
no uchwały konferencyi przełożyć rządom 
i ciałom prawodawczym państw europej
skich. Tymczasem uchwały te nie od
niosły pożądanego skutku, gdyż państwa 
europejskie zamiast zmniejszyć wojska 
stojące, powiększyły je jeszcze w ostatnim 
czasie. W ohec tego ciągłego wzrostu 
ciężarów wojskowych dziwić się nie 
można, że myśl rozbrojenia i ustanowie
nia sądów rozjemczych, któreby rozstrzy
gały wszelkie spory polityczne, w coraz 
szerszych kołach znajduje uznanie, ale 
równocześnie nie da się zaprzeczyć, 
iż właśnie obecna chwila j&knajmniój 
sprzyja urzeczywistnieniu uchwał kon
ferencyi. Nawet w Ameryce, która niezna 
ciężarów wojskowych przygniatających 
ludy europejskie stawiono w ostatnim cza
sie energiczny opór przeciwko projektowi 
Stanów Zjeduoczonych, żądającemu usta
nowienia sądów rozjemczych. Opór ten 
pochodzi ze strony kilku państw połu
dniowo-amerykańskich, które obawiają się 
przemożnych wpływów Unii. Rząd pań
stwa Chili oświadczył nawet otwarcie, 
że wzgląd na honor państwa nie pozwala 
mu poddawać się sądowi obcych mo
carstw w sprawach, które tylko ostrzem 
miecza mogą być rozstrzygnięte. Podobne 
zapatrywania, szeroko jeszcze rozpo
wszechnione, są echem dawnój polityki 
krwi i żelaza. Ale zapatrywania te i po
jęcia pewuie długo ostać się nie zdołają 
wobec niesłychanego rozwoju i udoskona
lenia broni ręcznój i innych narzędzi 
morderczych. Rychlój czy późuićj zwy
cięży przekonanie, iż lrpiój poddać nie
jeden zatarg sądom rozjemczym, niż nie
pewnym losom wojny, która obie strony 
aż do zupełnego wyczerpania sił osłabić 
może. To tóż spodziewamy się, że prace 
konferencyi londyńskiój rychlćj czy pó
źnić) wydadzą owoc pożądany.

knych utworów odśpiewało. Katafalk był 
bardzo pięknie i gustownie ubrany, za co

dziekanowi przynależy się uznanie.

Zjazd śpiewaków.
Wczoraj rano zwiedzali goście nasi ko

ścioły, muzea, ratusz i inne osobliwości grodu 
Przemysława; ciceronem był im pan dr. 
Rudzki.

O godzinie 11 zebrano się na sali pana 
Knolla, gdzie prezes Zjazdu, p. Dobrowolski 
przedstawił przedewszystkiem zebranym pana 
Władysława Żeleńskiego z Krakowa, znanego 
kompozytora i twórcę opery „Konrad Wallen
rod.“ Zebrani powitali mistrza okrzykiem:

Niech żyje!“
Pan Ż. podziękował kilku słowy za to 

powitanie, zapewniając, że pracuje i pracować 
będzie dla narodu, którego jest synem. Na
stępnie powitał prezes ks. wicepatrona Wa
wrzyniaka ze Śremu, na którego cześć również 
wydano okrzyk: „Niech żyje!“

Odczytany został potóm telegram Chóru 
włościan bierzanowskich, w którym Chór ten 
przesyła „starszym braciom po lutni wyrazy 
czci i hołdu.“ Na telegram ten uchwalono 
przesłać podziękowanie również telegraficznie.

Naczelnik sekcyi kwaterunkowój, p. Ignacy 
Andrzejewski, powróciwszy z Krakowa z uro
czystości Mickiewiczowskiój, przywiózł ztam- 
tąd pozdrowienie od Towarzystw śpiewackich, 
za co okrzykiem podziękowano.

Na cześć Komitetu, a przedewszysikiem 
Koła śpiewackiego w Poznaniu, oraz prezesa 
jego p. dyrektora Dembińskiego, wzniesiono 
po przemowie prezesa Koła inowrocławskiego 
p. Herbsta, trzykrotny okrzyk.

Przystąpiono do wyboru marszałka Zjazdu.

Uroczystość Mickiewicza.
Z pod Miłosławia, 5 lipca. Gdy 

wiekopomny wieszcz nasz Adam, w Smielowie 
i w Debnie bawił, prawdopodobnie i do Mi
łosławia przybywał, bo ruchliwy Miłosław, a 
raczój zaszczytnie znany dwór jego od dawien 
dawna nęcił do siebie znakomitości nasze. 
To tśż Miłosław, nie samem tyłko ogóluem 
poczuciem narodowóm wiedziony, szczerze się 
wziął do urządzenia poważnego obchodu prze
niesienia z ziemi obcój do ojczystćj i złożenia 
w grobach królów naszych resztki ziemskich 
szczątek króla pieśni naszój.

Wczoraj o godzinie 7 raco czcigodny ks. 
dziekan Kulesza uroczyste w pięknie oduo- 
wionój świątyni odprawił za duszę ś. p 
Mickiewicza nabożeństwo. Z chóru spły
wały na nas za serca nas chwytająca nuty 
żałobnych, i błagalnych hymnów pobożnych, a 
gdy w końcu kochany nasz pasterz przy 
pięknie w zieleń przystrojonym katafalku 
gorącemi, iście natchnionemi słowy do nas 
przemówił, nie było pewno w kościele oka, 
któregoby łza miłości i nadziei nie zrosiła.

Wieczorem o godzinie 6 odbył się zu
pełnie podług ogłoszonego poprzednio pro
gramu na wielkiej sali naszego Bazaru 
obchód uroczystości świeckiój. Zagaił go zaś 
ks. dziekan Kulesza odpowiedniem pięknem 
przemówieniem, a następnie clwr „Lutni“ 
naszój pod artystycznem kierownictwem p. J. 
Czarczyńskiego obdarzył nas pieśnią : „Dzwoń, 
miły Zygmuncie, dzwoń“.

Ledwie ostatnia nuta chorału przebrzmiała, 
znakomicie p. Weyman z Bugaju „Improwi- 
zacyą“ Mickiewicza wygłosił. I znów silny, 
a nie tylko zupełnie poprawny, ale nawet 
bardzo piękny śpiew „Wilia naszych stru
mieni rodzica“ Konrada Wallenroda uwięził 
naszą uwagę,

Poczóm p. Kaźmierz Zambrzycki wyczer
pujący i ślicznym językiem napisany o życiu 
i pismach Mickiewicza odczytał nam wykład. 
Pracę zaś tę poprzedził poetycznym, do uro 
ezystości nastrojonym wstępem, który z serca 
pochodząc do serc trafiał.

Pieśnią „Pamiętne dawne Lechity“ ode
zwała się znów melodyjna „Lutnia".

Teraz uraczyła nas panna M. Kozielska 
dobrze pojętą i wygłoszoną „Pieśnią Waj- 
deloty“, a jakaś młoda panienka także dobrze 
„Powrót taty“ Mickiewicza deklamowała.

Hymn „Cześć polskiej ziemi, cześć“ za
kończył uroczyść, a p. Filip Skoraczewski 
podziękował „Lutni“, deklamatorowi, dekla- 
matorkom, prelegentowi, a zwłaszcza ks. dzie 
kanowi za podjęte dla ogółu trudy.

Reznltat całej uroczystości byt tu, mnie
mam bardzo dodatnim. Już bowiem sama 
zewnętność, jak przystrojenie katafalku 
mównicy, malowniczo przedstawiały się oczom 
a żywe słowa do serc naszych trafiały 
Szkoda tylko, że okolica wcale prawie
obchodzie miłosławskim nie brała udziału 
Na rannem nabożeństwie tylko jednego większe, 
włości widzieliśmy właściciela, p. Nostiz-Ja
ckowskiego, a wieczorem zaś nikt nas z po 
wiatu wrzesińskiego, z wyjątkiem dóbr mi 
łosławskich swą obecnością nie zaszczycił, 
Natomiast zauważyliśmy kilku obywateli 
powiatu średzkiego, p. Ozdowskiego i innych. 
Księży dwóch tylko wspólnie z nami Mickie 
wieżowi cześć oddawało, a mianowicie ks 
szamhelan Piątkowski z Winnój Góry i ks. 
Kutzner z Nietrzanowa.

w

wybrano nie
Władysława Żeleńskiego, który powołał na 

wicemarszałków pp.: Kasperskiego z Warsza
wy, księdza wicepatrona Wawrzyniaka ze 
Śremu, dalój Herbsta z Inowrocławia, Cze- 
pickiego z Koźmina, Gorzelniaskiego z Buku, 
Winnickiego z Bydgoszczy, Kozłowskiego ze 
Śremu i Ekerta z Wrocławia.

Wykład o potrzebie o rozwoju śpiewu 
polskiego miał następnie p. syndyk Klepacze 
wski z Gniezna. Prelegent przechodził po 
szczególne warstwy narodu i zastanawiał się 
nad ich śpiewnością. Najśpiewniejszym jest 
lud ; śpiewa on w smutku i w radości, two
rzy sam i poezyą i muzykę. Klasa średnia 
nie jest tak śpiewną ; ma ona swe „arye 
ale są to utwory nie domorosłe, czerpie ona 
ze źródeł obcych i z ludu. W klasie inteli 
gentnej śpiew jest wyłącznie dodatkiem do 
ogólnego ukończenia wykształcenia dzieci. 
Właściwie więc czerpać tylko można tematów 
do śpiewu narodowego z ludu. Jeżeli z tej 
bogatej skarbnicy narodowćj nie czerpią klasy 
mieszczańskie, jak obywatele, księża, adwo 
kaci, lekarze itp. to dla tego, że w klasach 
tych nie ma istotnego zamiłowania do śpiewu 
a przytem nie ma ludzi, kiórzyby dawali 
impuls i pociągali za sobą coraz szersze koła 
Próbowano w wielu miastach coś uczynić pod 
tym względem, ale jak zwykle u nas, począ 
tkowo był zapał później piórka ogorzały. Aby 
w tym kierunku coś zrobić, należy się prze 
dewszystkiem starać o oświatę, tę prawdziwą 
podstawę szczęścia narodów. Z oświatą na 
stanie większa łączność i zbratanie się ducho
we. Należy podnosić przy każdej sposobności 
zamiłowanie piękna, a to piękno odbije się 
w pieśni. W końcu zalecał mó,wca wyda 
wnictwo śpiewników, urządzanie śpiewów kon 
kursowych, przy których więcej odznaczają 
cych się śpiewaków należy odznaczać nagro
dami, odznakami co pobudzi ambicyą u nich, 
a n kolegów emulaeyą.

Wykład był piękny — nie potrzebnych 
tylko było kilka wycieczek przeciwko innym 
klasom, co wcale w zakres tematu nie wcho
dziło.

O organizacyi Kółek śpiewackich i wyda 
wnictwie Śpiewnika Wielkopolskiego refero 
wał p. dyr. Dembiński. Sprawy te poruczono 
do dalszego rozpatrzenia Kołu śpiewackiemu 
w Poznaniu, resp. głównie jego dyrektorowi 
p. Dembińskiemu, który się ma porozumieć z 
poszczególnemi Kółkami ewent. z kompeten 
tnemi osobami. Co do śpiewnika zauważył 
jeszcze delegat „Lutni" warszawskiej, że i w 
Warszawie pracują nad wydaniem odpowie
dniego śpiewnika, że wyznaczono już na to 
wydawnictwo pieniądze. Zalecał więc, aby 
się w sprawie tej z Warszawą porozumieć.

Co do oznaczenia miejsca na przyszły 
Zjazd odzywały się głosy, że zjazdy takie co 
rok są za kosztowne, że nie można oznaczać 
naprzód miejsca, nie wiedząc, czy wyznaczone 
Kółko na przyjęcie gości się zgodzi. Pozo 
stawiono tóż ostatecznie sprawę tę Kółku po 
znańskiemu, wyrażając atoli życzenie, aby 
Zjazd odbył się za rok w Gnieźnie lub w 
Ostrowie.

Powrócimy jeszcze do tych punków ; dziś 
tylko jeszcze notujemy, że po południu odbył 
się na sali p. Knolla wspólny obiad, a wie
czorem od godziny 6 koncert pożegnalny, na 
który liczna publiczność się stawiła. Odśpie
wano tu dwukrotnie jeszcze polonez z „Halki,“ 
który na werandzie osloniętćj, lepiej, jak 
dzień poprzednio, się słyszał.

W myśl 
P-

propozycyi prezesa

1

Z Koźmina. Dnia 4 lipca o godzinie 8 
odbyło się w kościele farnym przy dosyć li
cznym udziale publiczności nabożeństwo za du
szę ś. p. Adama Mickiewicza. Po odśpiewa
niu wigilii przez tutejsze duchowieństwo, od
prawił Wny ks. dziekan Ołyński solenną 
mszą św., na której także tutejsze towarzy
stwo śpiewackie na 4 męzkie głosy kilka pię-

Poza ań, wtorek 8 lipca,
* Doniesienia urzędowe. Adwokat Vogel 

w Królewcu mianowany został notaryuszem.

* Wiek oświaty! Protestanckie 
Niemcy dumne są ze swój cywilizacji, 
postępu, zgniecenia przesądów i zabobo
nów ~- tymczasem praktyka wykazuje,

że nie ma w Europie zabobonnie] szego 
udu jak niemiecki, w tych mianowicie 
warstwach, które straciwszy wiarę w obja
wienie Boże, nie ma czóm zastąpić tego 
ubytku. Pisma i organa „wewnęłrznój 
Misyi“ w Berlinie podały dosyć jaskra
wych faktów, dowodzących istnienia naj
okropniejszych przesądów i zabobonów 
w metropolii niemieckiego protestantyzmu 

Berlinie.
Świeżo wpadła nam w rękę książka 

(rukow/na w Magdeburgu u A. Jacobsa 
i bez roku) p. t.:

Das Wunderbuch, enthaltend 
Grosse Geheimnisse fiiiherer Zeiten

Die Kunst Schätze zu graben 
Die Lotterie-Kaballa

Geheimnisse der Nekromantie,
'Die Auffindung von Metallen und Wasser

quellen i t. d.
Jest to książka nowa, w ostatnich 

atach wydana, mająca stron 160 i na 
tych 160 stronnicach zawierająca najsmu
tniejsze aberacye umysłu ludzkiego, jak 
zaklęcia 6 duchów zostających na usłu
gach Wenery i wiele innych błazeństw. 
Aby wywołać pierwszego ducha przepisa
na jest taka formuła:

Mogarif, Mogarif, Mogarif! Haroka 
Demah, Alegozoth, Tyrath, Amigos, 
Mursoka, Imgal, Alaja, Amgustarath, 
Horim, Sulieja, Mogarith, Mogarith, Mo- 
garith.

I takie błazeństwa drukuje się w 
oświeconych Niemczech — zkąd potóm 
przychodzą do nas!

* Jutro w środę odbędzie się ćwierćroczne 
walne zebranie Towarzystwa Młodych Przemy
słowców, poświęcone uczczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza wobec przewiezienia jego szczątek 
do Krakowa. Porządek zebrania następujący: 
śpiew, deklamacya, wykład p. Józefa Choci
szewskiego, poczóm nastąpi zwykły porządek 
obrad walnego zebrania. Początek punktualnie

godzinie wieczorem na sali p. Knolla, 
Uprasza się szanownych członków o jak naj
liczniejsze przybycie na walne zebranie.

Zarząd
* Posiedzenie rady miejskiój odbędzie się 

jutro w środę dnia 9 lipca o godzinie 5 po 
południu.

* W kursie pociągów na kolei poznańsko- 
pilskiej zaprowadzone zostaną z dniem 20 b. m. 
następujące zmiany: pociąg ranny z Poznania 
odchodzić będzie o godzinie 4 minut 48 rano 
(dotychczas o godzinie 4 minut 50) a przy 
chodzić do Piły o godzinie 7 minut 39. —
Z Piły przychodzić będzie pociąg ranny o go
dzinie 7 minut 34 (dotychczas o godzinie 8 
minut 22).

* Restaurator Marceli Kałdoński ze św. 
Marcina, który w dniu 1 maja zabił swą żonę, 
skazany został dziś na mocy werdyktu sądu 
przysięgłych na 12 lat ciężkiego więzienia.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnśj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Wakacye wydziałów powiatowych trwać 
będą od 21 b. m. do 1 września. W czasie 
tym załatwiane będą tylko nadzwyczaj ważne 
sprawy. Jaką sprawę zaliczyć należy do tej 
kategoryi, to zależy od zdania przewodni
czącego.

* Kasa pożyczkowa ziemstwa poznań 
skiego. Zwracamy na to uwagę, że wskutek 
założenia kasy pożyczkowej ziemstwa poznań
skiego, będąca w rękach firmy bankowej 
Hirschfeld i Wolff w miejscu jeneralna agen 
tura ziemstwa z dniem 30 czerwca r. b. 
zwiniętą została, a wszelkie czynności tejże, 
mianowicie bezpłatna wymiana kuponów ziem 
stwa poznańskiego, przeszła z dniem 1 lipca 
r. b. na wzmiankowaną kasę.

* Gniezno. Przypominamy, iż w niedzielę 
dnia 13 b. m. odbędzie się tu na sali hotelu 
Europejskiego wiec, na którym traktowana 
będzie sprawa nstawy z dnia 22 czerwca r. z. 
o zabezpieczeniu robotników w razie inwa
lidztwa i na starość. Przemawiać będzie ks. 
dr. Kantecki.

* Ślub. We wtorek dnia 17 b. m. został 
w kościele parafialnym w Nietrzanowie pobło
gosławiony związek małżeński pomiędzy panem 
Julianem Krauzem z Dużego a panną Anną 
Derpińską z Nietrzanowa. Aktu ślubnego do 
pełnił tamtejszy proboszcz ks. dziekan Bul- 
czyński w asysteucyi ks. Kncnera.

* Jarocin. Witaezyce kupił niejakiś Dillon
* Jutrosin. Celem oddania pożyczki pro- 

wincyoualnój kasie pomocniczój i pokrycia za
liczki na budowę bitego gościńca z Dubina do 
Jutrosina, zaciągnęła komuna pożyczkę od To 
warzystwa „Central-B den-Credit-Actien-Gesell- 
schaft" w Berlinie w wysokości 28,300 marek 
Miasto ma w ogóle długu 31,093 marek, ma
jątek zaś jego wynosi 206,025 marek.

* Wągrowiec. Do dozoru szkolnego wy
brany tu został p. Michał Szudziński w miejsce 
p. dr. Laskowskiego, który oświadczył że 
mandatu nie przyjmie.

* Z kroniki szkolnej. Emerytury otrzy
mali : nauczyciel Andersz z Bukowca, w po 
wiecie wscbowskim z dniem 30 września. 
Ustanowieni zostali: a) definitywnie nauczy
ciele Wittchen z Gałężewa od 1 lipca w Sta
rem Kramsku w powiecie babimojskim ; Trąmp- 
czyński z Sadówca w Studziannie w powiecie 
śremskim ; Bartoszewicz ze Starego Kramska 
w Kiełpinie w pow. babimojskim ; Tschietscb 
z Bledzewa od 1 października w Kalsku w 
powiecie skwierzyńskim ; b) odwołalnie na
uczycielki Trąmpczyńska z Strzępinia od 
1 lipca w Chwaliszewie w powiecie odola- 
nowskim ; Zofia Freitag. z Wrączyna w Wrą 
czynie w powiecie poznańskim zachodnim 
nauczyciel Berendes z Kiełpina w Rakonie
wicach. — Do szkół we wsi kolonizacyi nie-

mieckiej w Czerniejewie w powiecie żnińskiia 
przysłany został nauczyciel Kubel z Dzierzna, 
a do Rnchocinka nauczyciel Hempeł z Ru- 
chocinka.

Chełmińska dyecezya. Ks. wikary Ro- 
gacki z Brodnicy został administratorem pa
rafii w Wabczu, ks. administrator dr. Pobłocki 
wraca z Wabcza jako wikary do Chełmna a 
ks. wikary dr. Okoniewski przeniesiony do 
Brodnicy.

1 Ślub. W dnia 5 b. m. w kościele 00. 
Kanoników w Kaliszu pobłogosławiony został 
związek małżeński pomiędzy panem Kaźmie
rzem Błociszewskim a panną Maryą Dzierz- 
bicką, córką ś. p. Józefa i Anny Dzierz- 
bickich.

* Wlec polski względem polskiego księdza 
dla archidyecezyi kolońskiój odbędzie się w nie
dzielę dnia 13 lipca o godzinie 4 popołudniu 
w Steele w Nadrenii na sali p. Romana przy 
Rynku niedaleko kościoła katolickiego.

‘ Szlachtuz w Królewcu, którego budowę 
ostatecznie postawiono i uchwalono, ma ko
sztować

2,100.000 marek,
a gmach, dziedziniec dla bydła (Viehof) ma 
kosztować

700,000 marek!
Pokaźne snmy, jak dla bydła.
* Niezawodnym środkiem na pozbycie się 

much ma być liść dyui; ususzony i wrzucony 
na węgle wydaje dym, od którego muchy 
stronią; dym dla ludzi ma być znośny. — 
Dalój zalecają olejek laurowy ; należy go roz
lać na talerzyk i postawić na szafę lub na 
deskę jaką w kuchni, gdzie to muchy najwię- 
cój się rozgaszczają. I ten olejek nie ma być 
nieprzyjemnym dla ludzi — muchy natomiast 
nie znoszą go i uciekają.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 9go 
lipca św. Zenona m. i Jana z Dukli.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 49. 
Zachód o godzinie 8 minut 20.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 7 lipca.

BAZAR. Chłapowski z Szołdr, pani Przy- 
łuska ze Starkówca, pani Sniecka z Litwy, 
pani hr. Mielżyńska z Drezna, Waligórski 
ze Skórzewa, Sokolnicki z Tarnowa, hr. 
Mielżyński z Iwna.

LUZ1ŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Żółtowski z Czacza, Russak z Ko
ściana, Wollkiser z Wrocławia, Trantmann 
z Lipska, dr. Karczewski z Kowanówka, 
ks. proboszcz Garske z Rokitna, Franka, 
Kosmala, Chmielewski i Wojczewski z Wro
cławia, Liezyński, Masłowski i Wielbacki 
z Łabiszyna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, 
pani Siuchnińska z bratem ze Żnina, Po- 
nomerenko z córką z Kalisza, Kleemann 
z Berlina, Scholz z Kotlina, Reinhardt z 
Pforcbeim, Sredziński z Miłosławia, Schwark 
z Rossel, Schmidt z Jarocina.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.

Barii i, 8 lipca 1880,
§ std 
(Kursa końcowe.)

Kurs z diia
Piizeelna wyżej.

na lipiec .... . ,
na wrzesień-pażdziernik . . , 

tyU stałej.
na lipiec . .................................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Cićj rzep, stalćj.
na lipiec......................................
na wrzesień-pażdziernik. . .

Okowita spok.
eksportowa.................................
na lipiec-sierpień......................
na sierpień-wrzes'eń .... 
na wrzesień-pażdziernik . . .
na październik-listopad . . .
spożywcza.................................

Owies
na lipiec............................ . .

Wyp.-żyta wsp. ......
Wyp. okowity kw. eksportowa .

spożywcza. .
Kurs z dnia

Gonaoi. 4°/,;................................
Oonsol. 8ł/j°/o ......
Poznańskie 4°/0 listy zastawne .
Poznańskie 3s/g°/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast, .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.................................
Usposobienie: słabo.

Szozeoln. 8 lipca 1890. (Kursa koce.)

209 50 211 50
181 75 183 —

158 20 158 75
149 — 149 25

63 80 63 80
55 80 66 20

38 30 88 40
36 80 37 —
37 — 37 -

36 7036 70 
34 60
58 10

162 75

40 CO# 
.000 
6

106 50 
100 80
101 90
98 24

103 
174 40 

77 75 
234 85 
100 30 
68 75 
65 10 
89 25 
87 

165 50
102 75
59 90

163 50

30,680
.000

.'7
106 70 
100 80 
102 - 
98 40 

103 — 
174 40 
77 75 

234 45 
100 - 
68 75 
65 - 
89 25 
87 -

164 75 
102 25

59 60

Kurs z dnia 7 8
Pszenica stale.

na lipiec...................................... 2(8 50 199 50
na wrzesień-pażdziernik . . . 178 — 178 50

Żyto stale.
na lipiec....................................... 159 50 160 -
na wrzesień-pażdziernik . . . 147 - 147 50

Ole] rzep. spok.
na lipiec................................. ..... 64 50 64 50
na wrzesień-pażdziernik . . . 56 - 56 -

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . . . 37 - 57 -

„ eksportowa. . . . 37 20 37 20
„ na czerwiec eksp. 36 40 36 40
„ na sierp, wrzesień eksp. 36 60 86 50

Petroleum
‘ w miejscu. 11 65 11 65



1
Stan poi&tetrzfi.

Dnia 7 lipca 1890 r o 8 godzinie rano.

St&cy e.

as
1

*<

Wiatr. Stan
powietrza.

»'
E
Q

Mulaghmore . . 756 Pld.PId.W.4!deszcz 11
Aberdeen . . 755 Z. 2 pochmurno 11
Gbrystiansund . 740 Pin.Z. 7 deszcz 12
Kopenhaga. . 753 ZPld.Z. 4 pochmurno 13
Sztokholm 748 Pid.Płd.Z. 6 pochmurno 15
Eaparanda 747 PId.Z. 4 pochmurno 14
Petersburg . . — — - —
Moskwa 761 Płn.W. l!bez chmur 21
Kork, Queenst. 756 Pld Z. 5ldeszcz 13
Cherbourg . . . 763 Z.PId.Z. 4|poctmnrno 15
Helder . ... 758 Z. 2lpocbmnrnc 13
Sylt . . . 755 Z.Pin.Z. 4 pochmurno 11
Hamburg . 757 Z.Pld.Z. 4 pochmurno 13
Swineminde . 767 Z.PłiLZ. 4 pochmurno 14
Neufahrwasser. 754 Płd-Z. ljzachm. 16
Kłajpeda. 755 Płd.Płd Z. 4 pół zachm. 17
Paryż 764 Płd.Płd.Z. 1 zachm. 12
Monaster . . . 760 Płd.Z. 3 zachm. 12
Karlsruhe . . 763 PłdE. 4 deszcz 12
Wiesbaden. . . 762 spokojnie. zachm. 13
Monachium . . 763 PldZ. 5 zachm 11
Kamienica 760 Ptd.Z. 2 deszcz 11
Berlin . , . . 7f8 Z.Pin.Z. 4 p6ł zachm. 14
Wiedeń 761 Z. 3 zachm. 12
Wrocław . . 759 Z. 3 zachm. 12
Isle d’Aix . . . 769 Płn.Pl.i.Z. 4|pogodnie 14
Nizza ... . 758 Płn. 5 bez chmur 18
Tryest ’) 758 W.Płn.W 2pogodne 20

ł) Wczoraj burza.

Pogląd na stan powietrza.
Zniżka, jaka wczoraj leżała przy Skageraku, 

postąpiła ku Płn. do środkowego wybrzeża nor- 
wegskiego 1 wywołuje w Skandynawii wielokrotnie 
burzliwe wiatry z PłdZ. i PłnZ. Barometryczna 
zwyżka leży ponad PłdZ. Europy. W Europie 
centralnej trwa dalój powietrze chłodne zmienne, 
przy przecięciowo umiarkowanych wiatrach z PldZ. 
do PłnZ. W Niemczech leży temperatura aż do 
7V3 8t. pod normalną. Kaiserslautern, Królewiec 
i Tryest miały wczoraj burze.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

w lipcu.

Dęte 
i godśna Barom:, te Wiar,? porrtHUntft

C4.T* 
!

g»fr ¿

7. Pop. 2
7 Wie. 9
8. Rac. 7

752,3
753.0
756,2

PłdZ. um. 
Płn. słaby 
PłdZ. urn.

zachm. *) 
pochm. 2) 
dosyć pog.

+12 5 
+13,6 
+ 13,4

ł) Przed poł. deszcz. 2) Mały deszcz.
Dnia 7 lipca maximum ciepła +16,3J Cel. 

, , minimum ciepła H 11,4°

feespmrstwe, naneas s przemysł.

Berlin, 7 lipca. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawozda

nie dyrekcji). Na sprzedaż spędzono (wli
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 3129 
sztuk bydła rogatego, 10232 sztuk trzody chlewnój, 
2049 cieląt, 32615 skopów. — Bydło rogate. 
Główną część sprzedano już wczoraj i przedwczo
raj przy ożywionym handlu. Dziś z powodu wy
sokich żądań, był handel spokojny. Wszystko roz- 
knpiono. Płacono za gatunek 1 60- 62 rnrk., za 
gatunek 11 57 60 rnrk.. za gatunek III 62 do 
56 mrk, za IV 46 50 m. za 100 funt, wagi mię
snój. — Trzoda chlewna. Przebieg targu 
nie był tak stały, jak przed tygodniem. Ceny spa
dły na wiadomość o otwarciu granicy od strony 
Danit o ranićj więcój 1 do 2 m., rozknpiono atoli 
wszystko. Płacono za I gatunek 57 mrk., wy
borowe sztuki wyżćj. za II gatunek 55—56 mrk., 
za gatunek III 52- 54 mrk. za 100 funt, przy 
20 prct. — Cielęta. Targ był powolny, choć 
nie w takim stopniu, to przed tygodniem. Ceny 
ostatnie osięgnięto bez trudu. Płacono za gatunek
I 52-56 fen., wyborowe sztuki wyżój, za gatu
nek II 43—60 fen., za gatunek Ul 35—42 fen. 
za funt wagi mięsnój. — Skopy. Tłustych 
jagniąt i skopów było mało, a były pożądane i dość 
szybko rozkupione. Towaru średniego było więcój. 
Płacono za gatunek I 52—56 fen., za najdelika
tniejsze angielskie jagnięta do 58 fen., za gatunek
II 46—66 fen. za funt wagi mięsnój. Interes 
trzodzie chudój był w ogóle powolny; osięgnięto 
ceny średnie. Pożądane i wysoko płacone były 
tylko dobre jagnięta. Towar pośledni nie miał 
kupca i ztąd pozostało wiele sztuk niesprzedanych.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Pana*, 7 lipca. — (Sprawozdanie 
giełdowe.)

Stan powietrza zmienne.
Zyto bez handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. Wypowiedzianon mi+ca ;l> & eczki) tow. ujotet. 6!,-ta 56,80 pi. 
53-te 36 90, lipiec 50 te —,-, 70-ta 36,90, sierpień 
60-ta —,—, 70-ta 36,90 m., wrzesień 50-ta —,— 
10-te 36,90 m.

»o V i » w o a ń a a i « ar * ■■” o -
Okowita [z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Trailes. Wypowiodalano —,— litrów. Cena wy- 
powiatuuaui» ,— mrk *iLe|t. je uxauu 60-ta 
66,90 mrk., 70-ta S6 80 mrk . lipiec —mrk., 
sierpień 50-ta ,—, 70 ta 36,90 m.

Pazeaii, 7 lipca. — Geny mąki. Pszenna 
27.50. rżana 23.50 za 100 kilogi.

Bydgoszcz, 7 lipca.
Paaenica: średnia 182—186 mrk. ¿red . 

towar —,— m., poślednia według jakości 175 do 
do 180 mrk.

Zyto według jakości 153 -157 nut., pośle
dnie —mrk.

Jęczmień do browarów 150—160, na paszę 
130-145 mrk

U wie» ucm., w «uetSiSu wwlłng jakości 150 
do 160 marek, pośiodn' —,—.

Groch wrzący 160—170 m., na paszę 140 
do 155 mrk.

Okowita 60-ta 66 25 m.. 70-ta 86 50 m.

Wraeław, 7 lipca 1890.
Okowita za (100 litr, a 100%) excł.50 iT0 m. 

podatku konsum., —,—, wypowiedziano —.— litr, 
uniTO. wypowiedienie ,— m.. na Ppiec (50 tal 
56.60 żąd.. (70-ta) 36,70 żąd.. na lipiec-sierpień

z-n 70 Ó.-.I(Au re ar\

wrzesień (70-ta) 3650 żąd
teaa wypewlrazlaz» ■■ dzIeO 8- lipca:

żyto 160,00 mrk.. pszenica — mrk., owiną. 162 i* o 
mrk.. rzep —m., ołój rzepiowy 67,—.

Gana -rypuir a OJCOTióy (eic. • uik. Jiila' 
i-neamc. finta 7 lipca: 66 6J mrk...
(70-ta) 36.70 mrk.

Post anowienia Za 100 ki l 0 gr amó w 1

miejskiój
ciężki ¿redni llekki towar

naj- naj- naj- 1 naj-J naj- naj-
depn tacyi targów, wyż. 

11 F.
niź.

M,P.
wyż.
MF.

1 niż. Iwyż. 
MF.IMF.

niż.
M ».

Pszenica biała 19 60 19120 19)001 18 6011800 1715-0
żółte 19 50 1940 1890 118 50 17 90 17 40

Żyto 17 10 16 90 16;60 116 40 16 20 16 10
Jęczmień 16 00 15'50 1480 14 3OI3I5O 12< OO
Owies 17 80 17 60 1.7Í10 16 90|16 70 16.15,0
Groch 18 00 17,50| .6 50 .16 ,03|16|00 1 4.60

Kerlla, 7 lipca. — (Spraw ozdai ile urzędów e.) _ 
Pszenica za 1000 kilogr. w ioiejscu że d. 196 
do 210 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
208,75—209,50, na lipiec-sierpień płacono 193,i 0 
do 191,50—192,60, na wrzesiea-i tazi Iziernik. płacono 
181,26—181,75, na październik:-listopaù płacono 
—,—. Wypowiedziano 100 ton. i-ena. 209,25.

Glój rzepakowy. Za 1» O kilogr. », .,,i 
sin bez beczki 65,0 mrk., z becs ką —>•— mk., na 
lipiec płac. 63,8, na wrzesień-paż iziernik płacono
56.6— 56,9, październik-listopad i dac. 53,4—53,», 
listopad-grudzień płc. 52,4—52,5. Wypowiedziano 
— cent. Genu wypowiedz. —,— i. u

U ko wita obdąz. 60 rnrk. po Usta. kon.an. • 
w mbjkcn piać. 58,1 mrk., czerwiec . >ł. . Wyp >.
wiedziano —litr. Gena —. Niaopudatk. 
oociąz. 10 in. podatku ko .snute. w nńijscu. ot v. 
38,3 m., na lipiec płacono 37—36 8 - .36,9, na li
piec-sierpień płacono 36,9 -36 8, na s ieij iboń-wrz - 
sień płacono 36.8—87,0, na wrzesi eń-pażdziet- 
nik płac. 36 8—36,6- 36,7, październik-lif itopad pi.
34.7— 84,6, listopad-giudz. pł. 31—33,7 -i 13,8. Wy
powiedziano 40,100 litr Gana 36,9 mrk.

Magdeburg, 7 lipca. — G u Jti e r ziar
nisty exci. worka 92% i7 15 cukier zia m. exe). 
88% 16 30 cuk. ziam. excl <6°/u Rendea i. • .
Drugi produkt «xtl. 76% Rendem, 13,60 Uspo
sobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa 28 0 C. i. Ra- 
hiiadi. chlebowa —. imiona rafin, li « beczka 
27,00 miel. Melis I z beczką 25.75. Spok, 
Cukier surowy I. Produkt transit» fr. si aï -tk Ham
burg za lipiec 12,45 płacono, 12,50 żąd. , sierpień 
12,60 płc., —,— ząd.. wrzesień 12,37% płc,, —,— 
■<ąd., pazdziernik-grudzień 12,10 płac., 12.15 żąd. 
Stele. • ( brót tygodniowy w cukrze surowym

Hamburg , 7 lipca. — Okowita stale za 
lipiec-sierpień 26— żąd., sierpień wrze sień 26 - 
żąd. wrzesień-paździeinik 26—ząd., pażdlziernik-li- 
stopad 26— żąd. — Kawa good avera ge Santos 
za lipiec 87%, za wrzesień 87—, za grudzień 
79V3 za marzec 1891 78—. Usposobienie potw. 
Obrót 2000 miechów.

Ciągnienie V klasy loteryi na zniesienie t. 2W. 
..Schlossfreiheit“,

z dnia 7 lipca 189u. — (Bez gwarancyi.)
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Osiedliłem się w Poznaniu 
jako specyalista w chi
rurgii i ortopedyi.

S-ty Marcin 64, I p.
Przyjmuję chorych od godz. 11—12 przed poł. 

i od 3—5 po południu. (102)

Wyprzedaż
reszty towarów po cenach znacznie zniżo
nych przeniosłem z Bazaru (153)

na ulicę Berlińską nr. 3
(naprzeciw Dyrekcyi policyi)

J. SŁAWSKI
Uag-azyn bławatów i kon- 

fekcyi damskiej
dawuiój Nowa ulica Bazar.

Szanownój Publiczności mam zaszczyt polecić mój pię
kny, romantycznie położony (152)

zapraszając zarazem na dobrą kawę i własne pieczywo. Krę
gielnia jest jeszcze wolna na kilka wieczorów. Polecam się 
łaskawym względom Julian Klimdfir

nn Wililzie.

Organista,
żonaty, który długi czas był wroz 
maitych parafiach i ma chlubne świa
dectwa od księży, chętnieby dla po
lepszenia sobie zamienił dotychcza
sowe swoje miejsce. Odbył cztero
tygodniowy kurs organistowski u 
dyrektora muzyki p. Bolesława Dem
bińskiego, który mu również chlubne 
wystawił świadectwo. Łask, oferty

lod lit. L. P. 146 przyjmie Eksp. 
iuryeraPozn.

Korzystna oferta!
Dobra rycerskie oddalone o 3 

kilometry od stacyi kolejowój, 
40 minut od Poznania, pozosta
jące 40 lat w niemieckiem ręku, 
mające 463 hekt. obszaru, wczem 
40 hekt. łąk, z dobrze urządzoną 
gorzelnią, nowemi t.urowanemi 
budynkami, obory i chlewy skle
pione na żelazie, z pięknym pań
skim domem mieszkalnym w sta
rym parku. Taksa ziemstwa 
245,000 marek, obciążona tylko 
3l/2% listami zastawnemi z kom
pletnym żywym i martwym in
wentarzem i dobremi żniwami 
ofiaruje reflektantom za cenę 
260,000 przy 60,000 mk. zaliczki.

Agent dóbr Llcht w Poznaniu.

O
Ss
23

Sól Iloiiibnrskii.
Sporządzona podług przepisu lekarskiego 

z wody sławnego źródła Elżbiety w Hom- 
burgu jest jednym z najskuteczniejszych 
środków leczniczych na ohstrnKcyą, 
ntrndnione trawienie nawet w naj- 
zatwardzialszych wypadkach ja
ko i na cierpienia hemoroidalńe, 
podagryczne i na otyłość.

Podług orzeczenia powag lekarskich
działa ona łagodnie rozwalniająco, nie sprawiając żadnych bole, 
ści nie osłabia organów trawienia, i nie traci skuteczności awet 
przy dlnższem używaniu. — Znośne nawet dla najsłabszych kon 
stytucyi, nadaje się bardzo do regulowania trawienia u ludzi 
w każdym wieku. — Z powodu swój stałój formy i trwałości 
zaleca się bardzo do użytku w podróży. (1406)

Nabyć można w każdej aptece i handlu wód minera’nych 
w butelkach po 170 i 480 Gr. w cenie M. 2.50 i M. 6.00 lub 
też od Zarządu zdrojowego w Homburgu v. d H. Skład w Po
znaniu w aptece nadwomój Dr. Stankiewicza. 
Etjkiety na butelkach mają odilrukowany powyższy znak ochronny 
i oznaczenie firmy.

1'trndnione
trawienie

s
B.
O
»?

9«*
«
O

Cierpienia
hemoroidalńe

FABRYKA
papierosów I tureckich tytuni

„VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie, 

zwraca szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
wszystkich główniejszych odnośnych

feny nader nmlarkowane.

(1016)

i tureckie tytonie, które w 
handlach są do nabycia.

Niżśj podpisany Bank przyj
muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 3729/0, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Zti^to Epitet ZarBtłtowycli.

Dr. Kusztelan.
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Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (124)

Bank Ziemski.

Organista
młody, kawaler, wolny od wojsko
wości, biegły w swym zawodzie, po
siadający chlubne świadectwa, obe
cnie w miejscu, mogący na życzenie 
Przew. Ks. Proboszcza zająć się go
spodarstwem lub ogrodnictwem po
szukuje dla polepszenia sobie od 1 
października posady. Łaskawe oferty 
proszę nadesłać do Eksp. Knryera 
Pozn pod lit. A. B. 147.

Ucznia
do handlu kolonialnego i destyla- 
cyi z odpowiedniem wykształceniem 
szkólnem poszukuje (145)

St. Morawski
w Gnieźnie.

Sprzedaż
dóbr rycerskich!

Piękne, znane jako donośne, 
dobra rycerskie, 25 mitut od 
stacyi kolejowój, 50 minut od 
Poznania, od 40 lat w posiada
niu niemieckiego agronoma, mam 
na sprzedaż z całkowitemi żni
wami z powodu nadzwyczajnych 
okoliczności. — 662 hekt. obszaru, 
w tern 60 hekt. łąk. Cała rola 
dobra pod pszenicą, buraki, i ję
czmień, systematycznie dreno
wana znajduje się w wysokiój 
kulturze. Wszystkie płody by
wają drylowane. Łąki dostar
czają co najmniój dwóch poko
sów zdrowego pożywnego siana. 
Budynki wszystkie nowe muro
wane pod dachówką. Obszerny 
dobrze urządzony dom mieszkalny 
w pięknym parku i w romanty- 
cznem położeniu. Oprócz 203,000 
marek w 3%% pozn. listach za
stawnych nie ma na nich żadnych 
innych długów. Cenę stawia się 
umiarkowaną. Kto może dać 
180,000 marek zaliczki, temu 
udzieli bliższych wiadomości

Agent dóbr Licht w Poznaniu, 
ul. Teatralna 3.

9 S
m,

kleryk Seminaryum w Poznaniu ży
czy sobie na czas wielkich wakacyi 
(od 1 sierpnia aż do 15 październ.), 
przyjąć miejsce nauczyciela domo
wego lub towarzysza. Wymagania 
skromne. Łask, oferty uprasza się 
przesłać do Eksp. Kuryera Pozn. 
pod lit. M. K. 110.

ZLTs.
Garnitury stołowe z bialój i kolorowój porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe I deserowe

krajowe i zagraniczne, (132)Lampy stołowe, wlsząee 1 nocne pod gwarancyą dobrego palenia 
Alfenidę stołową „Christofla“, ’
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła I lamp

B. Sznlczewskieg*o,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Uczni
chcących się wyuczyć rytowni 
ctwa poszukuje (15(J9)

Zakład artystyczny
Stefana Betowa,

Poznań, Wrocławska ul. 19.

Kasztanowatą wschodnio- 
pruską (148)

Redakcją odpowiedzialny Masław Zaorski z Poznania, — Nakładem i czçionkaw- Drukarni Knryera Poznańskiego,

272 cala wysoką, 6 lat starą, 
kompletnie ujeżdżoną ma na 
sprzedaż Dom. Dziennica sta- 
cya Nekla.

Ustawy
Arcybractwa Matek 

chrześciańskich
pod wezwaniem Matki Bo- 
skiój Bolesnój w Archidyece- 
zyi Gnieźnieńskiej i Poznań
skiej, tudzież Formuły przy
jęcia do tegoż Arcybractwa 
ma na składzie i odwrotną 
pocztą wysyła

Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.
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